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System kaucyjny może dobić branżę. 
Najbardziej ucierpią pracownicy str. 8

Rozmowa z dr. Grzegorzem Łachem  
o Nagrodzie Nobla w dziedzinie fizyki str. 2
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Kraj.  
Wypadek z udziałem 
sędziego. Za to może 
stracić sędziowski 
immunitet      
str. 6

Zbliżenia 
Jak Medyczny Nobel 
przekłada się 
na medycynę 
kliniczną  
str. 13

BIZNES12 miliardów złotych i podwojenie 
produkcji. Boom w polskim 
przemyśle kolejowym trwa– str. 9

Szybki przelew, 
szybka strata. 
Zarabia oszust
Policja, w ramach kampanii „Bankowcy dla 
CyberEdukacji”, ostrzega przed falą oszustw 
„na szybki przelew”. Przestępcy podszywają 
się pod znajomych i wyłudzają pieniądze str. 3

FOTORADARY ZAREJESTROWAŁY TYSIĄCE WYKROCZEŃPOMORZE

Na pomorskich drogach błyska coraz 
częściej. Fotoradary rejestrują tysiące 
przekroczeń prędkości, a mimo to 
liczba ofiar wciąż nie maleje. W tym 
roku życie straciło już 80 osób, a ko-
lejne dziesiątki trafiły do szpitali. Poli-
cjanci nie mają wątpliwości - wciąż jeź-
dzimy za szybko, a pośpiech zbyt czę-
sto kończy się tragedią. 

Najbardziej zapracowane fotora-
dary stoją w Cisach (3105 wykroczeń), 
Bojanie (2736) i Domaradzu (2410). 
Wysokie wyniki odnotowano też 
w Sucuminie, Małej Karczmie i Wejhe-
rowie, przy ul. Gdańskiej. Wśród miej-
scowości, gdzie kierowcy najczęściej 
przesadzają z gazem, nie zabrakło też 
Kłobuczyna (749), Trąbek Wielkich 
(679) czy Godętowa (625). 

Rekordzista został zarejestrowany 
właśnie w Kłobuczynie - przy ograni-
czeniu do 50 km/h pędził 106. Na od-
cinkach z pomiarem prędkości (OPP) 
najwięcej naruszeń zanotowano mię-
dzy Borczem a Babim Dołem (1944) 
oraz w Borowie (1332). Z kolei kamery 
rejestrujące przejazdy na czerwonym 
świetle (RedLight) najczęściej błyskały 
w Miszewie na DK20 (860), Słupsku 

(460), Luzinie (160) i Starogardzie 
Gdańskim (123). 

W minionym roku na drogach Po-
morza doszło do 86 wypadków śmier-
telnych, w których życie straciło 90 
osób. W tym roku policjanci pracowali 
już na miejscu 77 takich zdarzeń, zgi-
nęło w nich 80 osób. Za każdą z tych 
liczb stoi tragedia rodzin, przyjaciół 
i całych społeczności.  

- Dlatego naszym nadrzędnym ce-
lem jest nie tylko reagowanie, ale 
przede wszystkim zapobieganie - 
mówi kom. Karina Kamińska, rzecz-
nik prasowy Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Gdańsku. - Apelujemy do  
wszystkich kierowców: zdejmijcie 
nogę z gazu, zapinajcie pasy i patrzcie 
dalej niż tylko na własny zderzak.

Joanna Surażyńska, Edyta Okoniewska
Pomorze

Pośpiech wygrywa 
z fotoradarami
W tym roku już 80 osób nie wróci-
ło z drogi do domu. Kolejne dzie-
siątki trafiły do szpitali po wypad-
kach, których można było uniknąć. 
Fotoradary rejestrują tysiące wy-
kroczeń, ale wciąż nie zatrzymują 
pośpiechu. 

Czytaj str. 3

Policjanci nie mają wątpliwości - wciąż jeździmy za szybko, a pośpiech zbyt często kończy się tragedią
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Panie doktorze, zacznijmy naj-
prościej, jak się da: za co do-
kładnie John Clarke, Michel H. 
Devoret i John M. Martinis 
otrzymali tegoroczną Nagrodę 
Nobla z fizyki? 
Nagrodę przyznano za pokaza-
nie, że pewne zjawiska kwan-
towe, w szczególności tak 
zwane zjawisko tunelowania 
kwantowego, mogą zachodzić 
także w układach makroskopo-
wych. Jesteśmy przyzwycza-
jeni do tego, że zjawiska kwan-
towe dotyczą bardzo małych 
obiektów: pojedynczych czą-
stek czy atomów, gdzie są one 
łatwo zauważalne. Tutaj cho-
dziło o coś zupełnie innego; 
o sprawdzenie, czy takie efekty 
można zaobserwować, a nawet 
wykorzystać w przypadku 
obiektów, które da się zobaczyć 
gołym okiem. 

Zjawisko makroskopowego tu-
nelowania kwantowego brzmi 
jak zaklęcie z Harry’ego Pot-
tera. Gdyby miał Pan to wytłu-
maczyć po ludzku, na czym po-
lega kwantyzacja energii? 
Czym ona właściwie jest? 
Użyję takiej analogii: wy-
obraźmy sobie, że toczymy 
piłkę po stole przykrytym obru-
sem. Jeśli mamy lekką piłeczkę 
pingpongową i powierzchnia 
jest gładka, piłka toczy się swo-
bodnie, ruchem jednostajnym. 
Ale teraz załóżmy, że na środku 
tego obrusa powstała fałdka, ta-
kie niewielkie wzniesienie. Jeśli 
piłeczka porusza się wystarcza-
jąco szybko, przeskoczy przez 
tę fałdkę. Jeśli jednak będzie 
zbyt wolna, wtoczy się trochę 
na górkę i zaraz wróci, odbijając 
się od bariery. Taka jest nasza 
intuicja dla dużych obiektów 
i tak właśnie zachowuje się ma-
teria w świecie klasycznym. 
W świecie mikroskopowym 
sprawy wyglądają inaczej. 
Gdyby tą piłeczką był pojedyn-
czy atom i stworzyliśmy mu po-
dobną barierę, co współcześnie 
można zrobić, to okazałoby się, 
że nawet jeśli atom jest zbyt 
wolny, by przeskoczyć prze-
szkodę, to i tak istnieje pewne 
prawdopodobieństwo, że prze-
niknie przez nią na drugą 
stronę. To właśnie nazywamy 

tunelowaniem kwantowym. 
Można to sobie wyobrazić tak, 
jakby cząstka „wydrążała tu-
nel” przez barierę, mimo że nie 
ma dość energii, by się na nią 
wspiąć. To zjawisko znamy teo-
retycznie od niemal stu lat, 
od początków mechaniki 
kwantowej. Eksperymentalnie 
potwierdzono je kilkadziesiąt 
lat temu dla pojedynczych czą-
stek. Ale wciąż nie obserwowa-
liśmy go w świecie dużych 
obiektów. Gdybyśmy faktycz-
nie przeprowadzili ekspery-
ment z tą piłeczką, to niezależ-
nie od liczby prób, jeśli porusza-
łaby się zbyt wolno, nigdy nie 
przeszłaby na drugą stronę ba-
riery. Pytanie brzmiało więc: 
czy da się skonstruować taki 
duży układ, w którym tunelo-
wanie kwantowe można by za-
obserwować? I właśnie to poka-
zali naukowcy nagrodzeni te-
gorocznym Noblem. Udowod-
nili, że można zbudować elek-
troniczny układ, który zacho-
wuje się kwantowo. To znaczy, 
że może on znajdować się jed-
nocześnie w dwóch stanach; 
na przykład, w obwodzie może 
płynąć prąd zarówno zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, 
jak i przeciwnie do niego. Kla-
sycznie wyobrażamy to sobie 
tak: prąd płynie albo w jedną, 
albo w drugą stronę. Ale 
w świecie kwantowym moż-
liwa jest superpozycja, czyli 
stan, w którym płynie jedno-
cześnie w obie strony. Układ 
znajduje się wtedy w dwóch 
stanach naraz. Dla fizyków ato-
mowych czy optycznych to co-
dzienność, ale w przypadku 
dużych obiektów to prawdziwa 
rzadkość. 

A zatem nobliści zobaczyli 
świat kwantów gołym okiem? 
Okazało się, że to możliwe? 

Tak. Rzeczywiście, same te ob-
wody elektroniczne, które ba-
dali, a nawet poszczególne ich 
elementy, to obiekty, które 
można zobaczyć gołym okiem. 
Może nie zawsze bezpośrednio, 
ale przynajmniej przy użyciu 
szkła powiększającego. To na-
prawdę duże, makroskopowe 
struktury. 

Dlaczego badacze musieli cze-
kać na tę Nagrodę Nobla kilka-
dziesiąt lat? Ich eksperymenty 
odbywały się przecież już w la-
tach 80., a nagroda została 
przyznana dopiero teraz. 
Tak to często bywa z Nagrodą 
Nobla. Komisja Noblowska nie-
kiedy podejmuje decyzje bar-
dzo szybko, ale wtedy z kolei 
pojawiają się głosy, że to zbyt 
wcześnie, że nie jesteśmy jesz-
cze w stanie ocenić konse-
kwencji odkrycia ani jego rze-
czywistej wagi. Często dopiero 
z perspektywy czasu widać, 
czy dane odkrycie naprawdę 
było przełomowe. Można to 
ocenić po jego wpływie i zasto-
sowaniach. W tym przypadku 
wydaje się, że przyczyną przy-
znania nagrody właśnie teraz 
jest rosnące znaczenie i złożo-
ność tzw. komputerów kwanto-
wych. Jedna z technologii, 
na których się je buduje, wyko-
rzystuje właśnie nadprzewo-
dzące złącza Josephsona, a do-
kładnie te elementy, które wy-
stępowały w układach elektro-
nicznych skonstruowanych 
przez tegorocznych noblistów. 
Okazało się, że to, co oni poka-
zali w prostych eksperymen-
tach laboratoryjnych, można 
przeskalować i stworzyć więk-
szy układ elektroniczny, zdolny 
wykonywać obliczenia oparte 
na tym samym zjawisku. Kilka 
lat temu jeden z nagrodzonych, 
najmłodszy z nich, John Marti-

nis, pojawił się w doniesieniach 
medialnych jako twórca kom-
putera kwantowego zbudowa-
nego z 53 kubitów, czyli ele-
mentarnych jednostek infor-
macji kwantowej. Według au-
torów tego projektu komputer 
wykonał obliczenie zbyt trudne 
dla jakiegokolwiek istniejącego 
superkomputera klasycznego. 
Później to doniesienie zostało 
nieco zniuansowane; okazało 
się, że przy odpowiednim wy-
siłku również komputery kla-
syczne są w stanie przeprowa-
dzić takie obliczenie. Ale mimo 
wszystko pokazało to, że kwan-
towe układy elektroniczne 
mają ogromny potencjał i mogą 
w przyszłości dokonywać rze-
czy naprawdę niezwykłych. 
I właśnie teraz, z perspektywy 
ostatnich kilku lat, widać wy-
raźnie, że ta technologia może 
mieć ogromne znaczenie i dla-
tego dziś można już w pełni do-
cenić wagę pracy noblistów. 

Wróćmy jeszcze do tego, 
o czym mówił Pan wcześniej – 
że w świecie kwantowym ener-
gia zmienia się skokowo. Nie 
ma płynnych przejść, tylko coś 
w rodzaju przeskoków po dra-
binie? 
Tak, drabina to bardzo dobra 
analogia. Najstarszy z nagro-
dzonych, John Clarke, był jed-
nym z twórców tzw. SQUID-a, 
niezwykle czułego magneto-
metru opartego na zjawiskach 
kwantowych. Działa on w ten 
sposób, że mamy pętlę z prą-
dem, wykonaną z materiału 
nadprzewodzącego. Możemy 
sobie wyobrazić, że jeśli wpro-
wadzimy do niej prąd, to będzie 
on krążył w nieskończoność, 
mimo że nie jest zasilany z ze-
wnątrz. Takie rozwiązania są 
dziś powszechnie stosowane, 
np. w urządzeniach do rezo-
nansu magnetycznego w szpi-
talach. Ten magnes, do którego 
wsuwa się pacjenta, to właśnie 
długa pętla z prądem wyko-
nana z materiału nadprzewo-
dzącego, utrzymywana w bar-
dzo niskiej temperaturze i tam 
prąd krąży bez przerwy, choć 
nie ma zasilania. 

Dlatego pacjent nie może mieć 
na sobie nic metalowego, żad-
nej biżuterii? 
Tak jest, ponieważ wewnątrz 
takiego urządzenia występuje 
bardzo silne pole magnetyczne. 
I teraz, pomysł Johna Clarke’a 
polegał na tym, że jeśli w takim 

nadprzewodzącym obwodzie 
zrobimy maleńką szczelinę, to 
intuicyjnie mogłoby się wyda-
wać, że prąd przestanie płynąć, 
bo obwód jest przerwany. Tym-
czasem, jeśli ta szczelina będzie 
wystarczająco cienka, na tyle, 
by mogło w niej zajść tunelo-
wanie kwantowe, czyli przeni-
kanie przez barierę, to prąd 
wciąż będzie płynął. Będzie 
jednak płynął w sposób skwan-
towany, to znaczy, że jego war-
tość nie będzie mogła zmieniać 
się płynnie, tylko w małych 
porcjach, w tzw. kwantach 
prądu. 

John Clarke powiedział też, że 
ich badania są podstawą dzia-
łania np. telefonów komórko-
wych. Czy to znaczy, że mój 
smartfon działa dzięki fizyce 
kwantowej? Jak to możliwe, że 
prace z lat 80. mają dziś zwią-
zek z naszymi codziennymi 
wynalazkami? 
Rzeczywiście, telefon komór-
kowy wykorzystuje zjawiska 
kwantowe, ale nie te, które zo-
stały nagrodzone Noblem. 
Wszystkie zjawiska, o których 
mówimy, zachodzą w obwo-
dach nadprzewodzących. 
Oczywiście, istnieje nadzieja, 
że w przyszłości uda się stwo-
rzyć nadprzewodniki działające 
w temperaturze pokojowej, ale 
na razie wszystkie wymagają 
chłodzenia przynajmniej 
do temperatury ciekłego azotu. 
A zatem odkrycia nagrodzone 
Noblem dotyczą wciąż głównie 
warunków laboratoryjnych, bo 
potrzebują chłodzenia i bardzo 
niskich temperatur. Nie są to 
jeszcze rzeczy, które można by 
spotkać w domowych urządze-
niach. Natomiast faktem jest, 
że każdy telefon komórkowy 
wykorzystuje zjawiska kwan-
towe, tyle że te mikroskopowe, 
nie makroskopowe. Działanie 
pojedynczego tranzystora, 
który jest podstawowym ele-
mentem układów scalonych, 
wynika z praw mechaniki 
kwantowej. A w każdym telefo-
nie takich tranzystorów mamy 
setki milionów, a często nawet 
miliardy. 

Jak daleko jesteśmy od mo-
mentu, kiedy technologie 
kwantowe staną się naszą co-
dziennością? 
Trudno powiedzieć. Postęp 
w obliczeniach kwantowych 
jest dziś szybki i dość systema-
tyczny, ale nie sposób przewi-

dzieć, kiedy osiągnie poziom 
praktycznego zastosowania; 
czy stanie się to za pięć, dzie-
sięć, czy dwadzieścia lat. Nie 
wiemy też, czy po drodze nie 
pojawią się przeszkody, których 
dziś nie potrafimy przewidzieć. 
Natomiast pewne aspekty fi-
zyki kwantowej już dziś wyko-
rzystujemy w praktyce. Nie do-
tyczą one bezpośrednio tego-
rocznych odkryć, ale wcześniej-
szych prac Johna Clarke’a. My-
ślę, że w pewnym sensie ta Na-
groda Nobla jest również hoł-
dem dla tamtych badań – 
nad stworzeniem superczułych 
kwantowych magnetometrów, 
czyli czujników pola magne-
tycznego. Są one tak czułe, że 
jeśli umieścimy je w pobliżu 
głowy człowieka, potrafią reje-
strować zmienne pole magne-
tyczne pochodzące od impul-
sów elektrycznych w mózgu. 
Można więc wyobrazić sobie, 
że otaczamy głowę zestawem 
takich czujników i obserwu-
jemy na bieżąco, które części 
mózgu są bardziej aktywne, 
a które mniej. Ta technika, 
zwana magnetoencefalografią, 
jest nieco podobna do elektro-
encefalografii, którą znamy 
z medycyny, ale z tą różnicą, że 
pole magnetyczne przenika 
przez czaszkę i skórę bez prze-
szkód, dzięki czemu uzysku-
jemy lepszy wgląd w to, co 
dzieje się wewnątrz mózgu. 
W kontekście diagnostyki me-
dycznej można więc powie-
dzieć, że konsekwencje tych 
odkryć, jeśli nie trafiły jeszcze 
pod nasze dachy, to na pewno 
trafiły już pod dachy szpitali. 

Oprócz medycyny, w czym 
jeszcze fizyka kwantowa może 
nam pomóc?  
Zjawiska kwantowe są już dziś 
powszechnie wykorzysty-
wane, korzystamy z nich na co 
dzień, często nawet o tym nie 
wiedząc. Przykładem jest dzia-
łanie nawigacji satelitarnej. Gdy 
wyciągamy telefon i spraw-
dzamy, jak gdzieś dojść, urzą-
dzenie odbiera sygnał z sateli-
tów nawigacyjnych rozmiesz-
czonych wokół Ziemi. Cały ten 
system nie działałby, gdyby nie 
niezwykle precyzyjne zegary 
umieszczone na satelitach – 
tzw. zegary atomowe. A one 
właśnie działają w oparciu 
o zjawiska kwantowe. To dzie-
dzina, w której w ostatnich la-
tach dokonał się ogromny po-
stęp.

Anita Czupryn 
Rozmowa

dr Grzegorzem Łachem, fi-
zykiem  z Uniwersytetu War-
szawskiego

Grzegorz Łach: - Zjawiska kwantowe są już dziś 
powszechnie wykorzystywane, korzystamy z nich na co 
dzień, często nawet o tym nie wiedząc
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Za co przyznano nagrodę Nobla z fizyki?

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Wczesne objawy raka piersi nie bolą. 
Dzięki badaniom możemy wykryć 
zmiany przednowotworowe  
a Sprawdź, czy jesteś hipochondrykiem 

AUTOPROMOCJA 0010990359

Zamów prenumeratę
Głos Pomorza

Głos Koszaliński

Głos Szczeciński / 94 340 11 14

bok.prenumerata@polskapress.pl

prenumerata.gp24.pl

eprasa.pl a21fe525aa



3Głos Dziennik Pomorza 
Wtorek, 14.10.2025

Prawie promil alkoholu we krwi i sądowy zakaz prowadzenia po-
jazdów – z takim „bagażem” za kierownicą volkswagena zasiadł 
69-letni mieszkaniec gm. Kobylnica. Policjanci zatrzymali go 
w sobotę, a sąd już następnego dnia wydał wyrok: rok pozba-
wienia wolności bez zawieszenia, dożywotni zakaz prowadzenia 
pojazdóworaz obowiązek wpłaty 10 tys. zł na Fundusz Pomocy 
Pokrzywdzonym i Pomocy Postpenitencjarnej. PACZ

SŁUPSKnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu Pomorza” 
w Słupsku przy ulicy H. Po-
bożnego 19 oraz pod adre-
sem poczty elektronicznej: 
alarm@gp24.pl

Wojciech Lesner 
tel. 510026924

DYŻURNY GŁOSU
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To kolejna, po wcześniejszych 
alertach, metoda na wyłudzenie 
pieniędzy. Na początku roku 
słupscy policjanci informowali 
o seriach oszustw „na inwesty-
cje w kryptowaluty”. Miesz-
kańcy regionu, skuszeni wizją 
szybkiego zysku, stracili wtedy 
łącznie blisko 400 tysięcy zło-
tych. W tamtych przypadkach 
oszuści również działali przez in-
ternet, kontaktując się z ofiarami 
i nakłaniając je do inwestycji 

na specjalnie przygotowanych, 
fałszywych platformach. 

Obecnie policja zwraca 
uwagę na inną, równie niebez-
pieczną metodę. Kampania 
„Bankowcy dla CyberEdukacji” 
– wspólna inicjatywa Związku 
Banków Polskich, Policji, Funda-
cji Warszawski Instytut Banko-
wości oraz Bankowego Centrum 
Cyberbezpieczeństwa – edukuje, 
jak nie paść ofiarą oszustów. 

Cyberprzestępcy przejmują 
konta w social mediach, które są 
prawdziwą skarbnicą danych. 

Następnie, podszywając się 
pod znajomych, wysyłają wiado-
mości z prośbą o pilną pomoc fi-
nansową. 

Twierdzą, że muszą natych-
miast przelać pieniądze, ale mają 
problem z własnym kontem 
bankowym. 

Proszą o przelanie środków 
na podany numer konta, obiecu-
jąc szybki zwrot. 

Zasady ochrony  
Sposoby zabezpieczenia się 

przed tymi oszustwami są po-
dobne, niezależnie od tego, czy 
chodzi o fałszywe inwestycje, 
czy prośbę o „szybki przelew”. 
Policja radzi: 

Nie klikaj w podejrzane linki 
przesyłane przez nieznane 
osoby lub nawet przez „znajo-
mych”, jeśli wiadomość budzi 
wątpliwości. 

Nigdy nie podawaj kodów 
autoryzacyjnych z SMS-ów lub 
z aplikacji bankowej. Nikt 
z banku ani żadna instytucja nie 
powinien ich od Ciebie żądać. 

Zawsze weryfikuj nietypowe 
prośby o pieniądze, dzwoniąc 
bezpośrednio do znajomego, 
który rzekomo prosi o pomoc. 

Nie działaj pod presją czasu 
– oszuści często nalegają na na-
tychmiastową wpłatę. Praw-
dziwy znajomy zrozumie, że 
chcesz się upewnić. ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

Policja, w ramach kampanii 
„Bankowcy dla CyberEdu-
kacji”, ostrzega przed nową 
falą oszustw „na szybki 
przelew”. Przestępcy przej-
mują konta w social me-
diach, podszywają się 
pod znajomych i wyłudzają 
pieniądze. 

Szybko przelewasz pieniądze, szybko tracisz

Znajomy prosi was przez komunikator o szybkie przelanie mu pieniędzy? Zanim to 
zrobisz, upewnij się, że na pewno to on wysłał taką prośbę 
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W kilku kluczowych punktach 
Słupska rozpoczęły się prace 
modernizacyjne związane 
z wymianą ulicznego oświetle-
nia. Inwestycja obejmuje ulice 
Mickiewicza, Żeromskiego oraz 
fragment Wileńskiej, gdzie 
funkcjonuje jedna z najstar-
szych instalacji w mieście. 

Prace polegają na komplek-
sowej wymianie wysłużonych 
betonowych słupów na nowe, 
stalowe konstrukcje wyposa-
żone w nowoczesne oprawy 

typu LED. To kontynuacja pro-
jektu, w ramach którego zmo-
dernizowano już oświetlenie 
w parku przy alei Henryka Sien-
kiewicza, gdzie dodatkowo za-
montowano monitoring. 

Inwestycja realizowana jest 
przy znaczącym wsparciu fi-
nansowym - aż 90 procent do-
finansowania pochodzi z Rzą-
dowego Funduszu Polski Ład: 
Program Inwestycji Strategicz-
nych w ramach programu „Re-
witalizacja i renowacja zdegra-
dowanych przestrzeni miej-
skich”. 

Co istotne, prace prowa-
dzone są w sąsiedztwie nie-
dawno odnowionej neorene-
sansowej kamienicy wpisanej 
do ewidencji zabytków. Jak za-
znaczają władze miasta, to ko-
lejny przykład spójnych dzia-
łań rewitalizacyjnych, które 
sprawiają, że Słupsk systema-
tycznie pięknieje, a poszcze-
gólne inwestycje wzajemnie się 
uzupełniają. 

Według urzędników ratu-
sza, nowe oświetlenie nie tylko 
poprawi bezpieczeństwo i este-
tykę tych ulic, ale także przy-
niesie wymierne oszczędności 
energii dzięki zastosowaniu 
technologii LED. 
ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

W Słupsku trwa wymiana 
jednej z najstarszych insta-
lacji oświetleniowych 
w mieście. Na ulicach Mic-
kiewicza, Żeromskiego 
i fragmencie Wileńskiej be-
tonowe słupy ustępują miej-
sca nowoczesnym, stalo-
wym konstrukcjom z ener-
gooszczędnymi oprawami 
LED.

Słupsk modernizuje przestarzałe 
oświetlenie w centrum

Ratusz informuje, że zmiana oświetlenia sprawi, że 
będzie nowocześniej, bezpieczniej i oszczędniej
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OBWIESZCZENIE   
Burmistrza Miasta Łeby

z dnia 10.10.2025 r. 
w sprawie przeprowadzenia obowiązkowej deratyzacji na terenie miasta Łeby

Na podstawie:

−	 Na podstawie art. 11a ust. 3 i art. 30 ust.1 i 2 pkt 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity 

Dz.U. z 2025 r. poz. 1153)

−	 Uchwały Nr LIX/574/2023 Rady Miejskiej w Łebie z dnia 28 listopada 2023 r. w sprawie regulaminu utrzymania czystości 

i porządku na terenie Gminy Miejskiej Łeba,

Burmistrz Miasta Łeby podaje do publicznej wiadomości, co następuje:

§ 1

Informuje się, że w dniach od 15 października do 15 listopada 2025 r. przeprowadza się akcję obowiązkowej deratyzacji na 

terenie Miasta Łeby, polegającej na wyłożeniu preparatów do zwalczania szczurów w miejscach występowania i gromadzenia 

się gryzoni.

§ 2

1. W związku z treścią § 1 zobowiązuje się właścicieli nieruchomości, współwłaścicieli, użytkowników wieczystych, 

jednostki organizacyjne i osoby posiadające nieruchomości w zarządzie lub użytkowników oraz inne podmioty władające 

nieruchomościami na terenie Miasta Łeby do:

1)  dokonania w budynkach i pomieszczeniach naprawy wszystkich uszkodzeń, które mogą służyć gryzoniom jako drogi 

dostępu np. otwory w drzwiach, podłogach;

2)  usunięcia z terenu i pomieszczeń wszelkich odpadów żywnościowych, mogących stanowić pożywienie dla 

zwalczanych gryzoni;

3)  wyłożenia preparatów do zwalczania szczurów nie później niż 15 października 2025 r. i stałego uzupełniania do dnia 

15 listopada 2025 r., w szczególności w narożnikach pomieszczeń i wzdłuż ścian oraz na ścieżkach przemieszczania 

się gryzoni i miejscach ich żerowania oraz umieszczenie napisów ostrzegawczych o treści: „UWAGA! Wyłożono trutkę 

o nazwie …….. przeciw gryzoniom! Niebezpieczeństwo zatrucia ludzi i zwierząt!”.

2. Koszty  przeprowadzenia  akcji  ponoszą  zobowiązani  do  jej  przeprowadzenia.

3. Nadzór i kontrolę  nad  przeprowadzeniem deratyzacji  sprawować będzie Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny 

w Lęborku, na których żądanie jako dowód  realizacji obowiązku deratyzacji należy okazać dowód zakupu trutek lub 

zlecenia zakładowi deratyzacji przeprowadzenia  deratyzacji wraz z wykazem obiektów i urządzeń objętych deratyzacją.

4. Po upływie terminu określonego w § 1 wyłożone preparaty do zwalczania szczurów i ich pozostałości powinny zostać 

usunięte.

§ 3

Zgodnie z art. 117  Kodeksu  wykroczeń ten kto, mając obowiązek utrzymania czystości i porządku w obrębie nieruchomości, nie 

wykonuje swoich obowiązków lub nie stosuje się do wskazań i nakazów wydanych przez właściwe organy w celu zabezpieczenia 

należytego stanu sanitarnego i zwalczania chorób zakaźnych, podlega karze grzywny do 1 500 zł albo karze nagany.

§ 4

Obwieszczenie podlega ogłoszeniu na stronie Biuletynu Informacji Publicznej, w Urzędzie Miejskim oraz przez 

rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych.

REKLAMA 0011414498

eprasa.pl a21fe525aa



4 Głos Dziennik Pomorza 
Wtorek, 14.10.2025WYDARZENIAA

W tym roku na pomorskich 
drogach zginęło już 80 osób. 
Kolejne dziesiątki trafiły 
do szpitali, a tysiące kierowców 
zatrzymał błysk fotoradaru. 
Dane nie pozostawiają złudzeń 
- wciąż jeździmy za szybko. Re-
kordzista w Kłobuczynie 
przy ograniczeniu do 50 km/h 
pędził 106, a urządzenia CA-
NARD zarejestrowały w regio-
nie dziesiątki tysięcy wykro-
czeń. Za każdą liczbą kryje się 
pośpiech, nieuwaga i złudne 
przekonanie, że „tym razem się 
uda”. 

Jedno jest pewne. Pomor-
skie fotoradary mają się świet-
nie. Najwięcej wykroczeń zare-
jestrowano w miejscowościach 
Cisy (3105), Bojano (2736) i Do-
maradz (2410). Kolejne miejsca 
w zestawieniu zajmują m.in. 
Sucumin (804), Mała Karczma 
(790) oraz Wejherowo - ul. 
Gdańska (753). W regionie od-
notowano również wiele przy-
padków przekroczeń prędkości 
w mniejszych miejscowo-
ściach, takich jak Kłobuczyno 
(749), Trąbki Wielkie (679) czy 
Godętowo (625). 

Najmniej aktywnie fotora-
dary pracowały m.in. w Bytoni 
(83), Łęgu (79) i Jutrzence (10). 
W ramach systemu OPP (odcin-
kowy pomiar prędkości) naj-
wyższą liczbę wykroczeń od-
notowano w Borczu - Babi Dół 
(1944) oraz Borowie (1332). 

Warto zwrócić uwagę także 
na urządzenia rejestrujące 
przejazdy na czerwonym świe-
tle (RedLight). Najwięcej naru-
szeń zarejestrowano w Misze-
wie na DK20 (860), Słupsku 
(460) oraz Luzinie (160) czy Sta-
rogardzie Gdańskim (123). 

Policjanci przypominają, że 
choć to nie oni obsługują foto-
radary, dane z urządzeń są 
przez nich analizowane w kon-
tekście bezpieczeństwa ruchu 
drogowego.  

- W minionym roku na dro-
gach Pomorza doszło do 86 wy-
padków śmiertelnych, w któ-
rych życie straciło 90 osób - 
mówi kom. Karina Kamińska, 
rzecznik prasowy Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Gdań-
sku. - W tym roku policjanci 
pracowali już na miejscu 77 ta-
kich zdarzeń, zginęło w nich 80 
osób. Za każdą z tych liczb stoi 
tragedia rodzin, przyjaciół i ca-
łych społeczności. Dlatego na-
szym nadrzędnym celem jest 
nie tylko reagowanie, ale 
przede wszystkim zapobiega-
nie.  

Policjanci codziennie pro-
wadzą działania profilaktyczne 
i kontrolne, sprawdzają pręd-
kość, trzeźwość kierowców, 
stan techniczny pojazdów, 

a także przestrzeganie przepi-
sów dotyczących pieszych i ro-
werzystów.  

- Ważną częścią naszej pracy 
jest także analiza miejsc niebez-
piecznych, gdzie dochodzi 
do kolizji i wypadków, oraz kie-
rowanie tam patroli ruchu dro-
gowego - mówi kom. Karina 
Kamińska. - Współpracujemy 
również z samorządami, szko-
łami i mediami, prowadzimy 
kampanie edukacyjne, bo 
wiemy, że bezpieczeństwo za-
czyna się w głowie, od świado-
mości i odpowiedzialności każ-
dego ucze stnika ruchu.  

Fotoradarami zarządza Cen-
trum Automatycznego Nad-
zoru nad Ruchem Drogowym 
(CANARD), które działa w  
strukturach Głównego Inspek-

toratu Transportu Drogowego. 
Policjanci jednak regularnie 
współpracują z CANARD, m.in. 
analizując miejsca, gdzie do-
chodzi do najgroźniejszych 
zdarzeń i wskazując lokalizacje 
wymagające nadzoru prędko-
ści.  

- Apelujemy do wszystkich 
kierowców: zdejmijcie nogę 
z gazu, zapinajcie pasy i patrz-
cie dalej niż tylko na własny 
zderzak. Chwila pośpiechu 
może kosztować czyjeś życie, 
czasem wasze własne, czasem 
kogoś zupełnie niewinnego. 
Bezpieczny powrót do domu 
jest ważniejszy niż każda mi-
nuta zyskanego czasu - dodaje 
rzecznik prasowy KWP w  
Gdańsku. 

Z danych CANARD wynika, 

że tylko w pierwszej połowie 
2025 roku urządzenia systemu 
automatycznego nadzoru 
prędkości na Pomorzu zareje-
strowały tysiące wykroczeń. 
W Kłobuczynie kierowca opla 
przy ograniczeniu do 50 km/h 
jechał 106 km/h, natomiast 
w Kaliskach Kościerskich kie-
rowca BMW przekroczył do-
puszczalną prędkość o 48 
km/h, osiągając 98 km/h. 

Nie wszyscy kierowcy są 
jednak przekonani, że fotora-
dary to najlepszy sposób na po-
prawę bezpieczeństwa. 

 - Nie jestem zwolennikiem 
piratów drogowych, ale czasem 
te ograniczenia są ustawione 
zbyt restrykcyjnie. Na prostym 
odcinku drogi nagle pojawia się 
40 km/h, a zaraz za znakiem fo-

toradar. Z drugiej strony wiem, 
że gdyby nie one, niektórzy je-
chaliby bez opamiętania. To 
chyba trochę kwestia rozsądku 
po obu stronach - mówi pan 
Marek z powiatu kartuskiego, 
kierowca z 20-letnim stażem. 

Takie dane pokazują, że pro-
blem nadmiernej prędkości na-
dal pozostaje jednym z głów-
nych zagrożeń na pomorskich 
drogach. 

Tymczasem na pomorskich 
drogach trwa rozbudowa sys-
temu nadzoru ruchu drogo-
wego. Do sierpnia 2026 roku 
planowany jest montaż nowo-
czesnych fotoradarów, urzą-
dzeń rejestrujących przejazdy 
na czerwonym świetle (RedLi-
ght), a także systemów odcin-
kowego pomiaru prędkości 
(OPP). Część z nich zastąpi wy-
służone urządzenia, inne poja-
wią się w całkowicie nowych 
lokalizacjach.  

Nowe fotoradary pojawią się 
w miejscowościach: Chrząsto -
wo (powiat człuchowski), Wę-
gorzynko (powiat bytowski), 
Zajączkowo Tczewskie (powiat 
tczewski), Jaromierz (powiat 
człuchowski). 

Dodatkowo, w planach są 
trzy nowe lokalizacje z odcin-
kowym pomiarem prędkości. 
W ramach projektu urucho-
mione zostaną także systemy 
OPP na głównych trasach Po-
morza, w tym m.in.: Gdynia 
Chwarzno - Gdynia Wielki Kack 
(S7), Gdańsk Owczarnia - 
Gdańsk Lotnisko (S6), Kar-
czemki - Gdańsk Jabłoniowa.

E. Okoniewska, J. Surażyńska
edyta.losinska-okoniewska@polskapress.pl

Fotoradary biją rekordy ak-
tywności, a mimo to liczba 
ofiar na drogach wciąż jest 
zatrważająca. Wystarczy 
chwila pośpiechu, by zwy-
kła podróż zamieniła się 
w dramat - nie tylko dla kie-
rowcy.

Pomorskie drogi na celowniku fotoradarów
GDZIE NA POMORZU BŁYSKA NAJCZĘŚCIEJ?O TYM SIĘ MÓWI 

Właściciele i zarządcy większo-
ści nieruchomości w Słupsku 
mają ustawowy obowiązek 
przeprowadzenia deratyzacji. 
Miasto przypomina o zbliżają-
cym się jesiennym terminie 
tego zabiegu, który potrwa od 15 
października do 15 listopada br. 

Kogo dotyczy 
obowiązek? 
Obowiązkowej deratyzacji 

podlegają obszary nierucho-

mości o następującej zabudo-
wie i przeznaczeniu: 

- mieszkaniowej wieloro-
dzinnej i jednorodzinnej, 

- usługowej, 
- sportu i rekreacji, 
- obiektów handlowych, 
- zagrodowej w gospodar-

stwach rolnych, hodowlanych 
i ogrodniczych, 

- obiektów produkcyjnych, 
składów i magazynów, 

- infrastruktury technicznej, 
- terenów rodzinnych ogro-

dów działkowych. 

Jak i kiedy 
przeprowadzić 
deratyzację? 
Zabieg można zlecić specja-

listycznej firmie lub przeprowa-
dzić go we własnym zakresie. 
Przepisy precyzują dwa główne 
terminy w ciągu roku: 

- deratyzacja wiosenna: 
od 15 marca do 15 kwietnia, 

- deratyzacja jesienna: od 15 
października do 15 listopada. 

Dodatkowo działanie należy 
podjąć niezwłocznie w razie za-
obserwowania gryzoni na tere-
nie nieruchomości. 

Bezpieczeństwo 
i potwierdzenie 
wykonania 
Podczas wykładania trutek 

należy zachować szczególną 
ostrożność: 

- trzymać w zamknięciu 
zwierzęta domowe, 

- otoczyć dzieci nadzorem 
i nie pozostawiać ich bez opieki, 

- po zakończeniu akcji nie-
zwłocznie zebrać i usunąć nie-
wykorzystane trutki oraz mar-
twe gryzonie. 

Potwierdzeniem wywiąza-
nia się z obowiązku dla Straży 
Miejskiej jest paragon za zakup 
trutek lub rachunek od firmy 
deratyzacyjnej. 

Podstawa prawna i kary 
Obowiązek ten wynika 

z Regulaminu utrzymania czy-

stości i porządku na terenie 
Miasta Słupska.  

Zgodnie z Kodeksem wy-

kroczeń, nieprzeprowadzenie 
deratyzacji jest wykrocze-
niem zagrożonym karą 

grzywny od 20 do nawet 5000 
złotych.  
ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Urząd Miasta w Słupsku 
przypomina o obowiązku 
przeprowadzenia jesiennej 
deratyzacji. Akcję zwalcza-
nia gryzoni na terenie nieru-
chomości należy przeprowa-
dzić w terminie od 15 paź-
dziernika do 15 listopada br. 
Za nieprzestrzeganie tego 
obowiązku grozi kara grzyw-
ny nawet do 5000 złotych.

Obowiązkowa deratyzacja jesienna w Słupsku. Wysokie kary

Jak pokazują statystyki, problem nadmiernej prędkości nadal pozostaje jednym 
z głównych zagrożeń na pomorskich drogach
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Akcję zwalczania gryzoni należy przeprowadzić w terminie do 15 listopada 
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POLSKA 
i ŚWIAT

Minister sprawiedliwości Walde-
mar Żurek powiedział dziennika-
rzom w poniedziałek w Luksem-
burgu, że jeśli potwierdzą się in-
formacje dotyczące sędziego Ja-
kuba Iwańca, zostanie złożony 
wniosek o uchylenie mu immu-
nitetu.  

- Polskich obywateli mogę za-
pewnić, że nie ma świętych krów 
- dodał. 

- Mogę tylko wszystkich pol-
skich obywateli przeprosić, że 
takie sytuacje mają miejsce. 
Wiemy, że Jakub I. - czy też sę-
dzia Iwaniec, bo jeszcze nie 
mamy przedstawionych zarzu-
tów - to osoba, która bardzo ści-
śle współpracowała w czasach 
rządu PiS-u. Była to osoba za-
mieszana w aferę hejterską - po-
wiedział minister sprawiedliwo-
ści. 

Dodał, iż „przywracanie pra-
worządności pokazało nam, że 
zostawiono w różnych miej-
scach polskiego systemu takie 
blokady”. - Próba uchylenia im-
munitetu panu sędziemu Iwań-
cowi rozbiła się w Sądzie Naj-
wyższym, bo orzekali tam tzw. 
neosędziowie, czyli te osoby, 
których sądy unijne oraz polski 
legalny Sąd Najwyższy nie 

uznają za sąd. Być może sędzia 
Iwaniec stanąłby już przed są-
dem za inne czyny, które mu za-
rzuca prokuratura. To się nie-
stety nie stało, więc dzisiaj 
mamy tę sytuację - dodał. 

- Wiem, że jest domniemanie 
niewinności, więc nie chcę prze-
sądzać. Musimy zebrać dowody, 
musimy zastosować wszystkie 
niezbędne procedury, ale pol-
skich obywateli mogę zapewnić, 
że nie ma świętych krów. Nie-
ważne, czy ktoś był sędzią pro-
pisowskim, czy ktoś jest sędzią 
Rzeczpospolitej - każdy musi 
ponieść odpowiedzialność - do-
dał Żurek. - Jeżeli wszystko się 

potwierdzi, jeżeli dowody po-
każą, to jest wniosek o uchyle-
nie immunitetu. Sędzia Iwaniec 
jest zawieszony w czynno-
ściach, (...) nie wykonuje funk-
cji sędziego. Teraz musimy 
wdrożyć wszystkie procedury 
i po prostu, jeżeli jest winny, po-
stawić go przed niezawisłym są-
dem - podsumował minister. 

Postępowanie dotyczące ko-
lizji zostało tymczasem  przejęte 
przez Wydział Spraw We-
wnętrznych Prokuratury Krajo-
wej. 

Rzecznik PK prok. Przemy-
sław Nowak przekazał, że jesz-
cze w niedzielę w sprawie tego 

zdarzenia zostały wykonane 
czynności dowodowe, w tym 
przesłuchani zostali naoczni 
świadkowie i funkcjonariusze 
podejmujący interwencję.  

- Wykonano również oglę-
dziny samochodu i oględziny 
miejsca zdarzenia. Innymi 
słowy zabezpieczono większość 
dowodów - powiedział prokura-
tor. Rzecznik PK zaznaczył, że 
„sprawa ta w jakimś zakresie 
próbuje być upolityczniona, 
mimo że nie ma ku temu żad-
nych przesłanek”. Relacjono-
wał, że w sobotę w nocy około 
godz. 22.50 na komisariat w Re-
jowcu Fabrycznym zadzwonili 
świadkowie, którzy widzieli sa-
mochód, który uderzył 
w drzewo, a „kierowca był praw-
dopodobnie pijany”.  

- Świadkowie ci wskazali 
na Jakuba I. jako kierowcę mó-
wiąc, że znają go od wielu lat 
i mówiąc, że widzieli go na wła-
sne oczy. Byli oni trzy metry 
od drzewa, w które uderzył kie-
rowca i są sąsiadami domu, 
w którym mieszkał Jakub I. - po-
wiedział prokurator. Dodał, że 
przeprowadzono rutynowe 
czynności, zaś badanie na za-
wartość alkoholu w wydycha-
nym powietrzu dało wynik 
około dwóch promili. 

Jeszcze w niedzielę wieczo-
rem sędzia Iwaniec opublikował 
na portalu X oświadczenie swo-
jego obrońcy mec. Michała 
Skwarzyńskiego. Adwokat 
stwierdził w nim, że jego klient 
„nie prowadził samochodu, 
a był jego pasażerem”. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Jak pierwszy poinformo-
wał Onet, zamieszany 
w tzw. aferę hejterską war-
szawski sędzia Jakub Iwa-
niec miał spowodować ko-
lizję i być nietrzeźwy. 

Wypadek z udziałem sędziego. 
Za to może stracić immunitet  

- Rosnące oczekiwania finan-
sowe środowiska naukowego 
przekraczają budżet resortu 
na utrzymanie aparatury na-
ukowo-badawczej i stanowiska 
badawczego - mówi wicemini-

ster nauki prof. Marek Gzik. Jak 
dodaje, resort do podziału 
w konkursie ma 170 mln zł, 
a nadesłane wnioski opiewają 
na 500 mln zł. 

W tej odsłonie konkursu (na 
lata 2025-2027) tylko 18 wnio-
sków otrzymało dofinansowa-
nie (w tym 11 publicznych jed-
nostek i 7 niepublicznych - jak 
ustaliła PAP w MNiSW).  

Sprawę nagłośnili badacze 
Uniwersytetu Mikołaja Koper-
nika w Toruniu, kiedy ich radio-
teleskop RT4 nie otrzymał 

środków na kolejne trzy lata. 
Do tego przypadku odniósł się 
minister nauki Marcin Kulasek, 
a także sam premier Donald 
Tusk, zapowiadając jednak do-
finansowanie. 

- To trudna sytuacja dla Mi-
nisterstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego, musimy przeanali-
zować nasze możliwości i wes-
przeć naukowców w utrzyma-
niu potencjału badawczego. 
Kwota, jaka jest potrzebna tylko 
na rok 2025, to ponad 500 mln 
zł - wskazał prof. Marek Gzik. 

Do tej pory resort nauki nie 
ujawniał listy wniosków, powo-
łując się na ustawowe zapisy, 
wedle których - skoro były one 
oceniane przez grono eksper-
tów - nie stanowią informacji 
publicznej. Uczyniła to jednak 
kilka dni temu posłanka Razem 
Marcelina Zawisza, publikując 
zdjęcia listy na swoim profilu 
na platformie X. 

Jak z nich wynika, lista od-
rzuconych wniosków obejmuje 
241 pozycji na łączną kwotę po-
nad 520 mln zł. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Chodzi o sprawę dotacji przy-
znawanych przez Minister-
stwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego jednostkom na-
ukowo-badawczym. 

Oczekiwania finansowe kontra budżet resortu.  
Ministerstwo Nauki o wnioskach w konkursie 

Według Prokuratury Krajowej nie ma żadnych 
przesłanek, aby upolityczniać sprawę wypadku 
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20 pianistów z ośmiu krajów, w tym trzech Polaków – decyzją 
jury pod przewodnictwem Garricka Ohlssona – zakwalifikowało 
się do III etapu XIX Konkursu Chopinowskiego. W kolejnych 
dniach usłyszymy w warszawskiej Filharmonii Narodowej m.in. 
Piotra Alexewicza, Piotra Pawlaka i Yehudę Prokopowicza.

KRÓTKO

Trzech Polaków w III etapie 
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– Sierżant Sitek zginął w wy-
niku bestialskiej i celowej na-
paści, nie z powodu błędów 
w procedurach czy szarpaniny 
– napisał minister obrony naro-
dowej Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, odnosząc się do słów po-
sła KO Franciszka Sterczew-
skiego. Szef MON ocenił wypo-
wiedź Sterczewskiego jako nie-
dopuszczalną. Sterczewski po-
wiedział w niedzielę w Polsat 
News, że na granicy polsko-
białoruskiej „żołnierz by nie 
zginął, gdyby były tam (...) pro-
cedury cywilne, prawne, a nie 
szarpaniny i konflikty”. Wcze-

śniej Biuro Bezpieczeństwa Na-
rodowego określiło wypo-
wiedź Sterczewskiego jako 
„skandaliczną, nie do przyjęcia 
i kłamliwą”. 28 maja 2024 r. 
sierż. Mateusz Sitek został ra-
niony nożem podczas pełnie-
nia służby na odcinku granicy 
polsko-białoruskiej w okoli-
cach Dubicz Cerkiewnych (woj. 
podlaskie). 21-latek najpierw 
trafił do szpitala w Hajnówce, 
potem został przetransporto-
wany do Wojskowego Insty-
tutu Medycznego w Warsza-
wie, gdzie zmarł 6 czerwca 
2024 r.  oprac. WS|PAP

MON i BBN krytykują słowa posła

BYDGOSZCZ

Na trzy miesiące areszto-
wany został 57-latek z okolic 
Bydgoszczy, który usłyszał 
zarzut prezentowania za po-
średnictwem portalu spo-
łecznościowego treści por-
nograficznych z udziałem 
małoletnich oraz z wykorzy-
staniem zwierząt. Mężczy-
zna miał się kontaktować 
z 11-latkami z Ukrainy. Ro-
dzice dziewczynek zgłosili 

to policji. W trakcie przeszu-
kania miejsca zamieszkania 
i pracy 57-latka policjanci za-
bezpieczyli sprzęty i no-
śniki, na których mogły 
znajdować się zakazane tre-
ści. Do policyjnych specjali-
stów trafiło m.in. siedem te-
lefonów komórkowych, trzy 
laptopy oraz dziesięć nośni-
ków pamięci.  
oprac. WS|PAP

Pokazywał dzieciom pornografię

Nie możemy się łudzić, że ewentualny 
rosyjski atak nastąpi dopiero w 2029 roku. 
Już dziś sytuacja jest zapalna
Martin Jaeger, szef niemieckiej Federalnej Służby Wywiadowczej

– Przekazanie Ukrainie rakiet manewrujących dalekiego za-
sięgu Tomahawk może się skończyć źle dla wszystkich, 
a zwłaszcza dla prezydenta USA Donalda Trumpa – oświad-
czył wiceprzewodniczący Rady Bezpieczeństwa Rosji i były 
prezydent tego kraju Dmitrij Miedwiediew. Odniósł się 
w ten sposób do sprawy ewentualnej sprzedaży amerykań-
skich rakiet Ukrainie, o co zabiegają władze w Kijowie. 

MOSKWA
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- To nie tylko koniec wojny, to 
koniec ery terroru i śmierci, 
a początek ery wiary i Boga. To 
początek harmonii między Izra-
elem i wszystkimi narodami 
tego regionu, który niedługo 
stanie się wspaniały. To histo-
ryczny początek nowego Bli-
skiego Wschodu - oświadczył 
Trump. 

Przemówienie przed izrael-
skim parlamentem zostało 
na krótko przerwane. Ochrona 
wyprowadziła dwóch deputo-
wanych lewicowego sojuszu 
Hadasz-Taal, Ajmana Odeha 
i Ofera Kasifa, którzy trzymali 
kartki z hasłami wzywającymi 
Trumpa do uznania państwa 
palestyńskiego - relacjonował 
portal Times of Israel. 

Hamas przekazał w ponie-
działek Czerwonemu Krzyżowi 
wszystkich żyjących zakładni-
ków uprowadzonych do Strefy 
Gazy 7 października 2023 r. 

Ich zwolnienie jest częścią 
obowiązującej od piątku pierw-
szej fazy rozejmu w Strefie 
Gazy. Hamas ma też wydać 
ciała 28 zabitych porwanych.  

W zamian Izrael zobowiązał 
się uwolnić 250 Palestyńczyków 

skazanych na dożywotnie po-
zbawienie wolności i ponad 
1700 mieszkańców Strefy Gazy 
zatrzymanych po wybuchu 
wojny dwa lata temu. Po po-
twierdzeniu przez izraelską ar-
mię uwolnienia zakładników 
dziesiątki autobusów Czerwo-
nego Krzyża z więzionymi Pale-
styńczykami wjechały w ponie-
działek na Zachodni Brzeg Jor-
danu i do Strefy Gazy. 

Kanclerz Niemiec Friedrich 
Merz ocenił, że jest to „mo-
ment, w którym może rozpo-
cząć się proces leczenia ran 
i który stanowi krok na drodze 
do pokoju” w regionie.  

Przewodniczący Rady Euro-
pejskiej Antonio Costa określił 
zwolnienie zakładników jako 
„ważny krok na drodze do po-
koju”. Według prezydenta 
Francji Emmanuela Macrona 
„pokój staje się możliwy dla 
Izraela, dla Gazy i dla całego re-
gionu”. 

Szefowa Komisji Europej-
skiej Ursula von der Leyen pod-
kreśliła, że UE zapewni fundu-
sze na odbudowę Strefy Gazy, 
a stojąca na czele unijnej dyplo-
macji Kaja Kallas zapowiedziała 
wznowienie misji monitorowa-
nia przejścia granicznego mię-
dzy Strefą Gazy a Egiptem. 

Po wizycie w Izraelu Trump 
udał się do Szarm el-Szejk, 
gdzie   przywódcy USA, Egiptu, 
Kataru i Turcji mieli poprzeć 
ogólne zarysy planu pokojo-
wego Trumpa dla Strefy Gazy 
jako gwaranci tego porozumie-
nia. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Jerozolima

Prezydent USA Donald 
Trump, przemawiając w po-
niedziałek przed izraelskim 
parlamentem, Knesetem, po-
wiedział, że na Bliskim 
Wschodzie po dwóch latach 
wojen zapanował pokój. 

Triumf Trumpa w Knesecie.  
Kolejna nadzieja na pokój 

„Dzieciom w takich warunkach 
jest naprawdę bardzo ciężko. Nie 
mają prawa mówić po ukraiń-
sku, a tym bardziej uczyć się ję-
zyka ukraińskiego i literatury. 
Wiedzą, że za to mogą zostać 
ukarane same lub ucierpią ich ro-
dzice. Często za takie nieposłu-
szeństwo dzieci są bite, izolo-
wane, przymusowo podaje się 
im środki psychotropowe – 
znam osobiście takie przypadki. 
I niestety to tylko część tego, co 
się dzieje. I to jest coś, o czym nie 
mamy prawa milczeć” – powie-

działa Daria Herasymczuk w wy-
wiadzie dla agencji Interfax-
Ukraina. 

Jednocześnie zaznaczyła, że 
dzieci na okupowanych tere-
nach nie mają komu poskarżyć 
się na łamanie swych praw przez 
Rosjan. 

„Jeśli dorośli przynajmniej 
czasami znajdują jakąś możli-
wość poinformowania, na przy-
kład na portalu »Dzieci wojny«, 
że posiadają informacje o jakimś 
przestępstwie wobec ukraiń-
skiego dziecka, to dzieci najczę-
ściej nie znajdują takiego spo-
sobu komunikacji” – wyjaśniła 
rzeczniczka. 

Herasymczuk podkreśliła 
jednak, że jeśli dziecko ma do-
stęp do internetu, może wejść 
na portal „Dzieci wojny” i opo-
wiedzieć o tym, co się z nim 
stało. Dzięki temu można dowie-
dzieć się o takich przypadkach 
i pomóc. 

W czwartek szef biura prezy-
denta Ukrainy Andrij Jermak po-
informował, że 23 ukraińskich 
dzieci i nastolatków zostało ura-
towanych z okupowanych przez 
Rosję obszarów Ukrainy i prze-
wiezionych na terenach znajdu-
jących się pod kontrolą Kijowa. 

W piątek pierwsza dama USA 
Melania Trump ogłosiła, że 
dzięki współpracy z Rosją, w od-
powiedzi na jej list dotyczący 
wywiezionych do Rosji ukraiń-
skich dzieci, w ciągu ostatniej 
doby ośmioro dzieci powróciło 
do rodzin.  

List pierwszej damy USA 
do Putina na temat ukraińskich 
dzieci został przekazany rosyj-
skiemu przywódcy podczas 
szczytu prezydentów USA i Ro-
sji na Alasce.  

Władze Ukrainy informo-
wały, że Rosjanie nielegalnie 
deportowali lub przymusowo 
przesiedlili do Rosji i Białorusi 
ponad 19,5 tys. dzieci wbrew 
konwencjom genewskim. Fi-
nansowane przez władze bada-
nia wskazywały, że liczba de-
portowanych dzieci może być 
bliższa 35 tys. – podała agencja 
Reutera.  
PAP

oprac. Anna Nagel
Kijów

– Ukraińskie dzieci na oku-
powanych przez Rosję tere-
nach nie mogą uczyć się 
w ramach ukraińskiego sys-
temu edukacji – poinformo-
wała ukraińska rzeczniczka 
praw dziecka. 

Środki psychotropowe za nieposłuszeństwo.  
Takie są rosyjskie kary dla dzieci na Ukrainie 

Amerykański prezydent podziękował za współpracę premierowi Izraela Benjaminowi 
Netanjahu, zaznaczając, że „nie jest on najłatwiejszym człowiekiem we współpracy”
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Rosja deportowała lub 
przesiedliła 19,5 tys. dzieci
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Hamas przekazał Czer-
wonemu Krzyżowi 
wszystkich żyjących za-
kładników uprowadzo-
nych do Strefy Gazy  
7 października 2023 r. 

W dwudniowym spotkaniu, or-
ganizowanym pod auspicjami 
agendy ONZ Kobiety, biorą 
udział przywódcy m.in. Islandii, 
Sri Lanki i Ghany. 

Chiński przywódca Xi Jinping 
podkreślił, że kraje muszą „po-
szerzyć kanały udziału kobiet 
w polityce i podejmowaniu de-
cyzji oraz promować szerokie 
uczestnictwo kobiet w zarządza-
niu krajowym i społecznym”. 
Jak dodał, pokój i stabilność są 

warunkiem wstępnym dla 
wszechstronnego rozwoju ko-
biet. 

Apel chińskiego przywódcy 
stoi w kontraście z obecną sytu-
acją w Chinach. Po raz pierwszy 
od 20 lat w 24-osobowym Biurze 
Politycznym Komunistycznej 
Partii Chin  nie zasiada ani jedna 
kobieta, kobiet nie ma też w Sta-
łym Komitecie Biura. Obecnie 
tylko dwoma z ponad 20 mini-
sterstw kierują kobiety. Z kolei 
w Ogólnochińskim Zgromadze-
niu Przedstawicieli Ludowych, 
najwyższym organie władzy 
ustawodawczej ChRL, stanowią 
ok. 27 proc. z 3 tys. członków. 

W 2023 roku Organizacja Na-
rodów Zjednoczonych wyraziła 
zaniepokojenie tym faktem, re-
komendując władzom w Pekinie 
wprowadzenie ustawowych 
kwot. PAP

oprac. Anna Nagel
Pekin

Apel wystosowany na otwar-
ciu globalnego szczytu lide-
rów w Pekinie jest sprzeczny 
z obecną sytuacją w kraju, 
gdzie udział kobiet w najwyż-
szych organach partyjnych 
i rządowych jest znikomy.

Przywódca Chin apeluje 
o większy udział kobiet 
w polityce. Zacznie u siebie?

W wywiadzie opublikowanym 
na łamach argentyńskiego 
dziennika „La Nacion” Maria 
Corina Machado, liderka we-
nezuelskiej opozycji demokra-
tycznej oświadczyła, że „dni 
Nicolasa Maduro, jako absolut-
nie izolowanego od społeczeń-
stwa prezydenta Wenezueli, są 
policzone”.  

Machado podkreśliła, że 
od czasu wyborów z 28 lipca 
2024 roku, uważanych przez 
demokratyczną opozycję 
za sfałszowane, w Wenezueli 

„rozpoczął się proces nieod-
wracalnej izolacji i upadku 
rządu Nicolasa Maduro”. 

Maria Corina Machado, 
zmuszona przez reżim prezy-
denta Maduro do działania 
w podziemiu, wyraziła uzna-
nie dla „zdecydowanej po-
stawy prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Donalda 
Trumpa wobec karteli narko-
tykowych.  

Nawiązała przy tym 
do działań amerykańskiej ma-
rynarki wojennej na Morzu 
Karaibskim przeciwko stat-
kom handlarzy narkotyków. 
„Zdecydowane działania pre-
zydenta Donalda Trumpa 
i rządu USA, zmierzające (na 
Morzu Karaibskim) do rozbicia 
karteli narkotykowych, całko-
wicie zmieniły dynamikę wy-
darzeń” – stwierdziła przy-
wódczyni wenezuelskiej opo-
zycji. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Caracas

Laureatka tegorocznej Po-
kojowej Nagrody Nobla Ma-
ria Corina Machado oświad-
czyła, że jej wyróżnienie bę-
dzie dla Wenezuelczyków 
zachętą do kontynuowania 
walki o demokrację.

Noblistka zapowiada koniec 
reżimu Nicolasa Maduro

Według analityków, w czasie dekady rządów Xi liczba 
kobiet na wyższych posadach w polityce i rządzie spadła
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Sieci hurtowe mają 
mniej klientów - widać 
to doskonale 
na przykładzie Makro 

Strefa Biznesu: Sieć Makro 
Cash & Carry Polska za-
mknęła 4 hurtownie. We-
dług wcześniejszych zapo-
wiedzi spółki pracę może 
stracić w sumie nawet kilka-
set osób. Zwolnienia już ja-
kiś czas temu ogłosiły też 
inne znane sieci, np. Casto-
rama, Carrefour czy Grupa 
Eurocash. Co się dzieje 
na rynku, dlaczego duże 
sieci handlowe zwalniają? 
Alfred Bujara, przewodni-
czący Sekretariatu Krajo-
wego Handlu, Banków 
i Ubezpieczeń NSZZ „Solidar-
ność”: Według mnie sieci 
hurtowe mają dużo mniej 
klientów. Widać to doskonale 
na przykładzie Makro. W du-
żych sieciach hurtowych ku-
powali głównie mali przed-
siębiorcy, którzy teraz są tak 
„dojechani” wysokimi kosz-
tami prowadzenia działalno-
ści, że ograniczyli zakupy lub 
wręcz zamknęli działalność. 
Poza tym problem polegał 
też na tym, że oni w tych du-
żych sieciach kupowali bar-
dzo często po nieco wyż-
szych cenach, niż oferowały 
inne markety. Krótko mó-
wiąc, mamy tu system na-
czyń połączonych – z tego 

względu, że mali odbiorcy 
kupują mniej w sieciach hur-
towych, bo muszą ograni-
czać koszty, to te duże sieci 
muszą dziś przeprowadzić 
reorganizację, w tym zwol-
nienia. A jeśli chodzi np. 
o sieć hipermarketów Carre-
four, to tu główną przyczyną 
problemów jest to, że klien-
tów przejmują dyskonty. 
Z pewnością znaczenie ma 
też to, że dyskonty ponoszą 
niższe koszty utrzymania 
obiektu niż te największe 
sieci, które muszą utrzymy-
wać hale. Hipermarketom 
jest dziś bardzo trudno kon-
kurować z dyskontami. Ko-
lejnym problemem jest sys-
tem kaucyjny, który już obo-
wiązuje. Rozmawiam bardzo 
często z małymi przedsię-
biorcami z branży handlowej 
i oni mówią mi wprost, że 
polski handel, głównie ten 
mniejszy, zostanie dobity 
systemem kaucyjnym. 

Największymi ofiarami 
systemu kaucyjnego 
mogą być pracownicy, 
którzy będą mieli dużo 
więcej pracy 
w sklepach 

Dlaczego system kaucyjny 
uderzy w branżę handlową? 
Mały sklep musi dopłacić 
od 1,5 tys. do 2 tys. zł co mie-
siąc, żeby obsłużyć ten sys-
tem. Niektóre firmy już zapo-
wiedziały, że nie będą kupo-
wać czy wynajmować auto-
matów, ale będą przeprowa-
dzać segregację ręcznie. Oba-
wiam się, że największymi 
ofiarami tego systemu będą 
pracownicy, którzy będą mieli 
dużo więcej pracy. Zastana-
wiam się, czy jako organizacja 
związkowa nie podjąć jakichś 
działań. 

Jakich działań? Chodzi o to, 
żeby pracownicy dostawali 
dodatkowe pieniądze? 

Tak. Chodziłoby np. o wpro-
wadzenie regulacji, która 
przewidywałaby dodatkowe 
wynagrodzenie za dodatkową 
pracę związaną z obsługą sys-
temu kaucyjnego. Ale na razie 
przyglądamy się, jak ten sys-
tem jest wprowadzany i jak 
działa, zbieramy informacje 
na ten temat. Obawiam się 
jednak, że sytuacja może być 
bardzo trudna, bo generalnie 
pracodawcy tną koszty, w tym 
zatrudnienia i nie przyjmują 
nowych pracowników. Te 
osoby, które pracują w sie-
ciach handlowych, już teraz są 
obciążone pracą do granic 
możliwości, a obsługa sys-
temu kaucyjnego to dodat-
kowa robota, za którą nie do-
staną ani grosza. Za chwilę nie 
będzie nas miał kto obsłużyć 
w sklepie, bo ci pracownicy, 
którzy są, za chwilę będą tak 
przeciążeni, że będą rezygno-
wać z pracy. Już teraz w sie-
ciach widzimy, że na kilka do-

stępnych kas otwarta jest 
jedna i ustawia się do niej 
wielka kolejka. Kasy samoob-
sługowe niestety nie rozwią-
zały problemu braku pracow-
ników. 

W handlu brakuje teraz 
ok. 300 tys. 
pracowników, 
zatrudnienie 
w miastach wspierają 
Ukraińcy 

Ilu pracowników brakuje 
w handlu? 
Szacujemy, że w handlu bra-
kuje teraz ok. 300 tys. pracow-
ników. Gdyby nie osoby 
z Ukrainy, to przyznam, że nie 
wiem, kto by pracował w skle-
pach w miastach. Praca w sieci 
sklepów spożywczych jest 
mało płatna i bardzo ciężka 
pod względem fizycznym. De-
cydują się na nią te osoby, 
które już nie mają innej opcji. 
Z tego względu, że w miastach 

jest więcej możliwości zatrud-
niania za lepsze pieniądze, 
pracę w sieciach handlowych 
przyjmują tam bardzo często 
właśnie obcokrajowcy. 

Czy to oznacza, że osoby, 
które dziś tracą pracę w du-
żych sieciach handlowych, 
bez problemu ją znajdą? 
Według mnie, nie jest aż tak ró-
żowo. Musimy spojrzeć dużo 
szerzej na gospodarkę – wiele 
firm z różnych innych sekto-
rów zwalnia. Problemy ma 
branża motoryzacyjna czy me-
talowa, wszystkie branże ener-
gochłonne mają kłopoty. Jeśli 
na rynku pojawi się więcej bez-
robotnych, to oni w pierwszej 
kolejności będą się decydować 
na pracę najmniej płatną i naj-
szybciej dostępną, czyli wła-
śnie w handlu. 

Sieciom handlowym 
zależy na tym, aby 
w grudniu pracownicy 
nie korzystali 
z uprawnień 
urlopowych i byli 
w pełni dyspozycyjni 

W tym roku po raz pierwszy 
Wigilia będzie wolna od han-
dlu, ale za to – zgodnie 
z ustawą – 3 niedziele 
przed Wigilią będą handlowe. 
Jednocześnie pracownicy 
handlu nie będą mogli praco-
wać w grudniu więcej niż 
w dwie niedziele. Czy te regu-
lacje da się pogodzić w prak-
tyce? 
Grudzień w handlu będzie 
bardzo ciekawy. Mam niestety 
duże obawy, że będzie trudno 
pogodzić te regulacje. Docho-
dzą do nas informacje, że sieci 
handlowe wydają dyspozycje 
pracownikom, żeby już teraz 
wybierali urlopy lub nawet, co 
jest absurdalne, brali opiekę 
na dzieci. Sieciom zależy 
na tym, aby w grudniu pra-
cownicy nie korzystali z tych 
uprawnień i byli w pełni dys-
pozycyjni. Na tym tle może 
dochodzić do różnych przy-
krych sytuacji i nadużyć. Prze-
pisy, które w swoim założeniu 
miały pomóc pracownikom 
handlu, paradoksalnie mogą 
im zaszkodzić. ą

System kaucyjny może dobić branżę. 
Najbardziej ucierpią pracownicy

„Rozmawiam bardzo często z małymi przedsiębiorcami z branży handlowej i oni mówią mi wprost, że polski 
handel, głównie ten mniejszy, zostanie dobity systemem kaucyjnym” – mówi Alfred Bujara, szef handlowej 
„Solidarnosci” (na zdjęciu)
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Dochodzą do nas informa-
cje, że sieci handlowe wy-
dają dyspozycje pracowni-
kom, żeby już teraz wybie-
rali urlopy lub nawet, co 
jest absurdalne, brali opie-
kę na dzieci. Sieciom zależy 
na tym, aby w grudniu pra-
cownicy nie korzystali 
z tych uprawnień i byli 
w pełni dyspozycyjni. Pro-
blemem jest też system ka-
ucyjny, który może dobić 
branżę handlową – mówi 
Alfred Bujara, przewodni-
czący Sekretariatu Krajo-
wego Handlu, Banków 
i Ubezpieczeń NSZZ „Soli-
darność”.
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Strefa Biznesu: Co słychać 
w Pesie? Nad czym firma teraz 
pracuje? Podobno polscy pro-
ducenci pojazdów szynowych 
mają ręce pełne roboty. 
Robert Tafiłowski: Zamówień 
w Pesie mamy w tej chwili rze-
czywiście sporo, podobnie jak 
nasi krajowi i zagraniczni kon-
kurenci. Łączna wartość podpi-
sanych kontraktów do realizacji 
przekroczyła już 12 mld zł. 
W tym świetle decyzje o zwięk-
szeniu mocy produkcyjnych 
w Bydgoszczy były jak najbar-
dziej uzasadnione. Cieszy nas, 
że jak dotąd rozbudowa mocy 
produkcyjnych przebiega ter-
minowo i zgodnie z budżetem, 
dając szansę na dwukrotny 
wzrost produkcji już w najbliż-
szych latach. 

Ważniejszy jest rynek polski 
czy rynek zagraniczny? 
W dzisiejszym portfelu Pesy 
obydwa rynki są tak samo 
ważne. Jako polski producent 
zawsze będziemy związani 
z rynkiem krajowym – prze-
woźnikami regionalnymi, In-
tercity oraz kolejami samorzą-
dowymi i polskimi miastami. 
W ostatnich latach Pesa potrze-
bowała wyraźnego zwiększe-
nia skali działalności. Wtedy 
w kraju było zdecydowanie 
mniej zamówień niż w chwili 
obecnej, a dynamiczne wyjście 
na rynki zewnętrzne dało szer-
szy rozmach naszej produkcji. 
W szczególności w Czechach 
i Rumunii pojawiły się duże za-
mówienia, długie serie, które 
przyspieszyły wdrożenie no-
wych platform. Dzisiaj Pesa nie 
jest już firmą butikową, która 
uruchamia nowe projekty 
wdrożeniowe dla kilku czy kil-
kunastu sztuk. Wprowadzając 
na rynek nowe platformy po-
stawiliśmy na nowoczesne 
technologie, w szczególności 
na technologie laserowego cię-
cia i spawania, co pozwoliło 
nam zbudować nadwozie sko-

rupowe i ustandaryzować pro-
cesy. Nie bez znaczenia dla 
mnie, jako finansisty, pozostaje 
też aspekt finansowy. Rynki za-
graniczne, poza skalą, dają nam 
też możliwość bardziej świado-
mego zarządzania ryzykiem 
kursowym poprzez bilansowa-
nie wpływów i wydatków wa-
lutowych w długim okresie. 

Seryjna produkcja w Pesie to 
ile sztuk? 
Interesują nas długie serie, 
rzędu 50-100 pojazdów, bo po-
zwala to uzyskać pełne efek-
tywności z technologii, które 
wdrożyliśmy w ostatnich la-
tach. Oczywiście tam, gdzie za-
kres zmian w projekcie jest ak-
ceptowalny, a platforma jest już 
dobrze znana nam i klientowi 
przystępujemy również 
do mniejszych przetargów. 

A na rodzimym rynku, kto jest 
największym klientem? 
W Polsce bardzo intensywnie 
pracujemy z kolejami samorzą-
dowymi. Cały czas utrzymu-
jemy dobre relacje z PKP Inter-
city. W segmencie kolejowym 
pozyskaliśmy i realizujemy za-
mówienia dla takich klientów 
jak: Koleje Dolnośląskie, Koleje 
Wielkopolskie, Łódzka Kolej 
Aglomeracyjna, Koleje Mazo-
wieckie. To są najwięksi klienci, 
dla których w tej chwili pracu-
jemy z ciężkim taborem szyno-
wym. Oczywiście nie zapomi-
namy też o naszych pięknych 
miastach, które zamawiają 
w Pesie tramwaje: Kraków, 
Chorzów, Wrocław, Toruń. Cały 
czas intensywnie pracujemy 
z tymi klientami. W najbliż-
szych latach właśnie do tych 
miast dostarczymy duże floty 
pojazdów. 

W obydwu segmentach, kole-
jowym i tramwajowym widzi-
cie znaczący wzrost zamó-
wień? 
Po nieco gorszym okresie 
na rynku, pomiędzy 2020 
a 2023 rokiem, obecnie widać 
wyraźnie, że kolej w Polsce 
i w Europie mocno przyspie-
szyła. Wskaźniki wzrostu w naj-
bliższych latach utrzymają się 
na poziomie 5-6 proc. Dotyczy 
to zarówno taboru, jak i infra-
struktury. Nie chodzi tu jednak 
wyłącznie o wskaźniki. Pojazdy 
Pesy wygrywają na rynku desi-
gnem i światowym poziomem 
techniki. Intensywnie pracu-
jemy również nad rozwojem 
i adaptacją napędów wodoro-
wych, które już za chwilę trafią 
do pojazdów pasażerskich. 

Co to znaczy „za chwilę”? Kto 
chce kupić pojazd z napędem 
wodorowym? 
Nie jest tajemnicą, że pracu-
jemy obecnie nad koncepcją 

pojazdu pasażerskiego o napę-
dzie wodorowym dla Dolnego 
Śląska. Ten zeroemisyjny pro-
jekt wspiera również Naro-
dowy Fundusz Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej. 

Czym generalnie wyróżniają 
się lokomotywy Pesy? Na czym 
opieracie czy będziecie opierali 
przewagi konkurencyjne? 
Lokomotywa Gama 3.0, którą 
prezentowaliśmy na Międzyna-
rodowych Targach Kolejowych 
TRAKO 2025, jest docelową lo-
komotywą, którą aktualnie ofe-
rujemy. Na podstawie doświad-
czeń eksploatacyjnych, które 
zebraliśmy w pierwszym okre-
sie użytkowania lokomotyw 
Gama, poprawiliśmy funkcjo-
nalność i walory eksploata-
cyjne tego pojazdu. Segment 
lokomotyw w Pesie ma już kil-
kanaście lat i cieszą się one du-
żym zainteresowaniem. 
Oprócz tego, że jest to lokomo-
tywa trakcyjna, zasilana napię-
ciem elektrycznym, posiada też 
wbudowany moduł spalinowy, 
który pozwala operować na od-
cinkach, gdzie nie ma trakcji 
lub na końcówkach tras 
i na bocznicach. Operator nie 
jest zmuszany do sprzęgania ze 
składem dodatkowej lokomo-
tywy manewrowej, może wy-
konać wszystkie operacje jedną 
lokomotywą. Nasze Gamy 3.0 
zdecydowanie wyróżnia wielo-
systemowość i umiejętność łą-
czenia różnych napędów, z wo-
dorowym włącznie. 

W Pesie sporo się dzieje. Poza 
tym, że jest dużo pracy, rozbu-
dowujecie zakład. 
Powstają bardzo ciekawe nowe 
obiekty na terenie Pesy. Na-
szym celem jest podwojenie 
mocy produkcyjnych w tym 
i w następnym roku. Mamy też 
świadomość, że budujemy 
nową jakość nie tylko w rozu-
mieniu produktowym, ale rów-
nież organizacyjnym, produk-
cyjnym. Rozbudowa zakładu 
w Bydgoszczy jest też połą-
czona z szeregiem zmian tech-
nologicznych, których wdroże-

nie rozpoczęliśmy już kilka lat 
temu. Od 2020 roku zmienili-
śmy definicję naszych rynków 
geograficznych, technologie 
i platformy produktowe, usta-
bilizowaliśmy procesy finan-
sowe. Powstał również bardzo 
ciekawy plan inwestycyjny, 
który wdrożyliśmy przy wspar-
ciu naszego inwestora. 

Co to za inwestor i na czym po-
legało to silne wsparcie? Spro-
wadzało się głównie do dofi-
nansowania działalności? 
Właścicielem Pesy od 7 lat po-
zostaje Polski Fundusz Roz-
woju. Środki, które PFR zain-
westował w Pesę, miały cel in-
westycyjno-rozwojowy. Nigdy 
nie były to bezzwrotne subsy-
dia, nawet w okresie pandemii. 
Jak widać, z perspektywy czasu 
inwestycja w Pesę okazała się 
sensowna. Restrukturyzacja 
operacyjna zakończyła się suk-
cesem, a firma przeszła do fazy 
stabilnego rozwoju. 

Wracając do rozbudowy za-
kładu. Na jakim etapie jeste-
ście? 
Zakończyliśmy właśnie bu-
dowę hali konstrukcyjnej, która 
powstała w bardzo krótkim 
czasie – od stycznia do maja 
w zasadzie zamknęliśmy stan 
surowy. W chwili obecnej hala 
została już uruchomiona i roz-
poczynamy w niej pierwsze 
operacje. Równolegle budu-
jemy dwie kolejne hale: halę 
cross-dock, która będzie stano-
wić istotny element łańcucha 
dostaw oraz połączoną z nią 
halę montażu pojazdów. 

Wspomniał pan o podniesieniu 
mocy produkcyjnych. Ono bę-
dzie wiązało się ze zwiększa-
niem zatrudnienia, czy bar-
dziej jednak z automatyzacją? 
Oczywiście będzie się to wią-
zało ze zwiększeniem zatrud-
nienia. Automatyzacja pozwala 
nam zwiększać moce produk-
cyjne szczególnie na etapie bu-
dowy konstrukcji, ale np. w fa-
zie montażu, podczas którego 
montuje się okna, podłogę, 

drzwi, elementy wnętrza po-
jazdu, napęd i pozostałe kom-
ponenty praca ludzka jest nie-
zbędna. Nasze zapotrzebowa-
nie na pracowników, przy dwu-
krotnym zwiększeniu produk-
cji, jest zdecydowanie większe 
niż chociażby 2 czy 3 lata temu. 
Tylko w tym roku planujemy 
zatrudnić około 400-500 osób. 
Mniej więcej połowę tego planu 
już zrealizowaliśmy. Realizu-
jemy to progresywnie, w odnie-
sieniu do tempa rozwoju inwe-
stycji i wzrostu produkcji. 

Nie macie problemów ze znale-
zieniem nowych pracowni-
ków? Ogólnie branża kolejowa 
trochę jednak narzeka na braki 
kadrowe. 
Rzeczywiście rekrutacja pra-
cowników zwłaszcza na dużą 
skalę i przy zmieniającym się 
profilu kompetencji nie jest ła-
twa, ale nasz dział HR radzi so-
bie na kilka sposobów. Rekrutu-
jemy, wdrażamy i szkolimy pra-
cowników na czas, adekwatnie 
do potrzeb. 

A jak duży udział finansowy 
mają w inwestycjach general-
nie środki przeznaczane na in-
nowacje, badania? 
Pesa w tym i w następnym roku 
wyda ponad 500 mln zł na in-
westycje rzeczowe tzn. na in-
westycje technologiczne i prace 
budowlano-montażowe. Rów-
nocześnie, jak już wspomina-
łem, wdrażamy nowe rozwią-
zania techniczne, nowe plat-
formy pojazdów. Przezna-
czamy więc coraz większe 
środki na innowacje, badania 
i rozwój. To w zasadzie proces 
ciągły. Zawsze są to jednak pro-
jekty z określonym założeniem 
zwrotu i rentowności. 

A teraz pytanie z trochę innej 
beczki. Czy Pesa odpowie 
na apel premiera Donalda Tu-
ska, który zaprosił polskich 
producentów do wzięcia 
udziału w przetargu na pociągi 
dużych prędkości? 
Pesa udowodniła już, że potrafi 
być wiarygodnym partnerem. 
Oczywiście wymaga to określo-
nej ramy technicznej i odpo-
wiedniego doświadczenia eks-
ploatacyjnego. Mamy świado-
mość, gdzie jest nasze miejsce, 
jakie są oczekiwania i jaka jest 
ścieżka dojścia. Wzrost prędko-
ści to warunek konieczny. Już 
dzisiaj realizujemy tego typu 
projekty. Może jeszcze nie 
w tych przedziałach prędkości, 
o których mówił pan premier 
i których wymaga współczesna 
kolej. 

Jaką maksymalną prędkość 
możecie obecnie zaoferować? 
W tej chwili w Pesie powstaje 
pierwszy pojazd, który poje-

dzie z prędkością 200 km/h. 
Naszym klientem jest w tym 
przypadku czeski RegioJet, 
który będzie eksploatował ten 
pojazd na trasie Praga-Brno. 

A wyższe prędkości? Kiedy 
będziecie na nie gotowi? Szef 
Rady Ministrów mówił o pręd-
kościach na poziomie 320-350 
km/h. Kiedy będziecie mogli 
sobie na nie pozwolić? 
Naturalną konsekwencją jest 
rozwinięcie platformy 200 
km/h do prędkości 230-250 
km/h. To jesteśmy w stanie 
zrealizować samodzielnie. Na-
tomiast osiągnięcie prędkości 
na poziomie 320-350 km/h, 
z jaką nikt jeszcze w Polsce nie 
jeździł, wymaga już innych 
technologii i nowej infrastruk-
tury. Jest to jak najbardziej 
możliwe, ale wymaga partner-
stwa. Na taki scenariusz też je-
steśmy gotowi. 

RegioJet to bardzo ciekawy 
przypadek. Czeski przewoź-
nik rozszerza działalność 
nad Wisłą i kupuje polską lo-
komotywę. Macie zamówie-
nie od konkurenta naszego 
narodowego przewoźnika. 
Jednocześnie PKP Intercity 
również daje Pesie zlecenia. 
Wspomniane szybkie składy, 
które produkujemy dla Regio-
Jet są dedykowane dla czeskiej 
trasy Praga-Brno. Podobnie jak 
pojazdy typu 655 dostarczone 
przez Pesę wożą pasażerów 
w rejonie Pragi. Rynek czeski, 
w porównaniu z rynkiem pol-
skim, znacznie wcześniej się 
zliberalizował. Operator naj-
pierw wygrywa tam obsługę 
trasy, a potem znajduje do-
stawcę pojazdów, jeżeli nie po-
siada takich pojazdów. 
Od wielu lat dostarczamy po-
jazdy zarówno dla PKP Inter-
city jak i RegioJet. To zupełnie 
normalna, konkurencyjna sy-
tuacja, a wszystkie zamówie-
nia wygrywamy w systemie 
zamówień publicznych. 

A gdyby RegioJet zamówił 
w Pesie tabor do obsługiwania 
przewozów w Polsce, to jak ro-
zumiem, jesteście otwarci 
na taką propozycję? 
Szanujemy wybory naszych 
klientów. Nie ograniczamy ich 
w żaden sposób. Pracujemy 
na otwartym rynku w transpa-
rentny sposób. Intensywnie 
rozwijamy relacje ze wszyst-
kimi klientami, którym odpo-
wiadają produkty Pesy i nasza 
specyfikacja techniczna. Jeste-
śmy firmą o zasięgu między-
narodowym. Polska, Europa 
Centralna, Południowa, 
a także Zachodnia to nasze na-
turalne rynki zbytu i na tych 
rynkach czujemy się najlepiej. 
ą

12 miliardów złotych i podwojenie produkcji. 
Boom w polskim przemyśle kolejowym trwa

Restrukturyzacja operacyjna Pesy zakończyła się 
sukcesem, a firma przeszła do fazy stabilnego 
rozwoju, przekonuje Robert Tafiłowski
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Dorota Mariańska
dorota.marianska@polskapress.pl

Powstają bardzo ciekawe 
nowe obiekty na terenie Pe-
sy. Naszym celem jest po-
dwojenie mocy produkcyj-
nych w tym i w następnym 
roku. Mamy też świado-
mość, że budujemy nową ja-
kość nie tylko w rozumieniu 
produktowym, ale również 
organizacyjnym, produkcyj-
nym. Rozbudowa zakładu 
w Bydgoszczy jest też połą-
czona z szeregiem zmian 
technologicznych, których 
wdrożenie rozpoczęliśmy 
już kilka lat temu, mówi 
Strefie Biznesu Robert Tafi-
łowski, wiceprezes Pesy ds. 
finansowych.
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Strefa Biznesu: Panie Mar-
szałku, co skłoniło Lewicę 
do ponownego podjęcia te-
matu ograniczeń sprzedaży 
alkoholu nocą? 
Włodzimierz Czarzasty: Le-
wica pracowała w rządzie 
nad regulacją dostępności al-
koholu. W resorcie zdrowia 
prace legislacyjne koordyno-
wał wiceminister Wojciech 
Konieczny. Prace nie zostały 
sfinalizowane. W tym czasie 
doszło do zamieszania na po-
siedzeniu Rady Warszawy. 
Działania radnych, którzy od-
rzucili projekt Lewicy wpro-
wadzający zakaz sprzedaży al-
koholu w okresie ciszy nocnej, 
wywołały sprzeciw spo-
łeczny. Dlatego Klub Lewicy 
złożył w Sejmie kompleksowe 
rozwiązania. Chcemy wpro-
wadzenia nie tylko zakazu 
nocnej sprzedaży alkoholu, 
ale również zakaz sprzedaży 
alkoholu na stacjach benzyno-
wych, czy całkowity zakaz re-
klamy alkoholu. Kolejne roz-
wiązanie to regulacja sprze-
daży alkoholu przez internet. 
Chcemy, aby zakup w interne-
cie był możliwy. Ale odbiór 
powinien odbywać się 
w punkcie stacjonarnym 
po okazaniu dowodu. Nie ak-
ceptujemy rzeczywistości, 
w której młodzież może za-
mówić sobie flaszkę do auto-
matu paczkowego. Przeraża 
mnie fakt, że w Polsce alkohol 
jest 10 razy łatwiej kupić niż 
leki. Liczba punktów sprze-
daży alkoholu wynosiła ponad 
119 tys., czyli na 1 punkt sprze-
daży przypada 303 mieszkań-
ców. Mamy jeden sklep z alko-
holem na 303 mieszkańców. 
Dla porównania na jedną ap-
tekę przypadało średnio 2,9 

tys. osób. To rzeczywistość po-
stawiona na głowie. 

W wielu badaniach i rapor-
tach wskazuje się, że nocna 
sprzedaż alkoholu sprzyja 
przemocy domowej, awantu-
rom ulicznym i wypadkom. 
Czy spodziewa się pan, że 
nowa ustawa szybko przełoży 
się na poprawę bezpieczeń-
stwa publicznego? 
Takie są doświadczenia 
w miastach, gdzie zdecydo-
wano się na takie rozwiąza-
nie. Dotyczy to na przykład 
Krakowa. Komunikaty policji 
są w tej sprawie jedno-
znaczne. Również stołeczna 
policja jednoznacznie wypo-
wiadała się na temat przewi-
dywanego pozytywnego 
wpływu ograniczenia nocnej 
sprzedaży alkoholu na bez-
pieczeństwo publiczne. Dzi-
siaj Szpitalne Oddziały Ratun-
kowe (SOR-y) są wypełnione 
osobami, które przesadziły 
z piciem. Utrudnia to dostęp 
do pomocy medycznej innym 
potrzebującym wsparcia. 
Skandalicznym aspektem 
problemu są ataki na ratowni-
ków medycznych przez osoby 
znajdujące się pod wpływem 
alkoholu. 

Dlaczego też chcecie zakazać 
reklamy alkoholu? 
Reklama alkoholu promuje 
pozytywny wizerunek picia 

wśród młodzieży. Analo-
giczne rozwiązania od dekad 
obowiązują na rynku wyro-
bów tytoniowych. Dzisiaj 
mało kto pamięta, że kiedyś 
reklamy papierosów były po-
wszechne. Zakaz reklamy al-
koholu to ważny element sku-
tecznej polityki antyalkoholo-
wej. Na takie rozwiązanie zde-
cydowały się na przykład Li-
twa i Norwegia. 

Czy może Pan podać przy-
kłady państw, które już wpro-
wadziły podobne ogranicze-
nia i jakie tam były efekty? 
Na rozwiązania podobne 
do naszych propozycji zdecy-
dowała się wspomniana już 
Litwa. Kilkanaście lat temu Li-
twini wypijali rocznie 15 litrów 
czystego alkoholu. Znacznie 
powyżej średniej europejskiej. 
Nasi sąsiedzi zdecydowali się 
na pakiet rozwiązań wprowa-
dzający między innymi zakaz 
sprzedaży alkoholu w określo-
nych godzinach i zakaz jego 
reklamy. Efekty są wymierne. 
Konsumpcja spadła o jedną 
trzecią. Według WHO i litew-
skiego Ministerstwa Zdrowia, 
śmiertelność z powodu cho-
rób i wypadków związanych 
z alkoholem zmniejszyła się 
o 20–25% w pierwszych latach 
po reformach. Policja odnoto-
wała spadek udziału nietrzeź-
wych kierowców w wypad-
kach. 

Krytycy twierdzą, że ograni-
czenia uderzą w małe sklepy. 
Co pan na to? 
Jedni uważają, że propono-
wane rozwiązania źle wpłyną 
na ich biznes. Inni przewidują 
wzrost obrotów. Mam na my-
śli branżę gastronomiczną. 
Lewicę interesuje jednak 
przede wszystkim zdrowie 
Polek i Polaków.  

W Warszawie radni KO naj-
pierw odrzucili projekt za-
kazu nocnej sprzedaży alko-
holu na terenie miasta, który 
poparło w konsultacjach spo-
łecznych 80 proc. warszawia-
ków. W zamian zapropono-
wali bardzo ograniczony pilo-
taż w Śródmieściu i na Pra-
dze-Północ. Czy w pana oce-
nie radni KO w Warszawie za-
wiedli mieszkańców? 
Kluczowe jest to, jak oceniają 
te działania sami mieszkańcy. 
Zdecydowanie negatywnie. 
Wielu wyborców Platformy 
przecierało w Warszawie oczy 
ze zdumienia. Wielu nie czuło 
się reprezentowanych przez 
radnych, na których przecież 
wcześniej głosowali. To jest 
poważny problem polityczny. 
Kiedy wyborca odkrywa, że 
jego przedstawiciele nie re-
prezentują jego poglądów, 
przeciwnie głosuje za rozwią-
zaniami, które są mu obce. Je-
stem przekonany, że posłowie 
PO w Sejmie będą otwarci 

na poparcie projektu ustawy 
Lewicy. Byłaby to jakaś forma 
rehabilitacji wobec wyborców. 

Radni KO twierdzą, że kiero-
wali się obawami o powstanie 
melin, gdzie alkohol będzie 
sprzedawany nielegalnie — 
czy uważa pan, że te obawy są 
uzasadnione? 
Mam wrażenie, że to wspo-
mnienia z przeszłości. Oczy-
wiście każda regulacja powo-
duje nowe wyzwania dla poli-
cji w zakresie bezpieczeństwa. 
Ale przypomnę, że stołeczna 
policja zdecydowanie pozy-
tywnie oceniła przewidywane 
skutki przyjęcia uchwały rad-
nych Lewicy dla bezpieczeń-
stwa publicznego. 

Gdy wasz projekt w Radzie 
Warszawy został odrzucony, 
wiceprezydent Jacek Wi-
śnicki z Polski 2050 podał się 
do dymisji, mówiąc, że nie 
chce być „twarzą takich scen” 
— jak pan komentuje to odej-
ście? 
Jedni twierdzą, że pan wice-
prezydent już wcześniej skła-
niał się ku dymisji, inni że 
działał pod wpływem chwili. 
Dla mnie ważniejsza jest po-
stawa prezydenta Trzaskow-
skiego, który nie pojawił się 
na sesji rady miasta i nie bronił 
projektu swojej uchwały. 
W polityce można przegrać, 
ale trzeba walczyć.  

W końcu prezydent Trza-
skowski poinformował, że 
udało mu się przekonać rad-
nych KO do wprowadzenia ca-
łonocnego zakazu. Co to 
oznacza dla Lewicy? 
Zobaczymy, czy będzie więk-
szość w Radzie Miasta dla pro-
pozycji prezydenta. Poprzed-
nio był z tym problem. Liczę 
na otrzeźwienie. Na pewno 
radni Lewicy będą wspierać 
inicjatywy zmierzające 
do ograniczenia godzin sprze-
daży alkoholu. 

Czy liczy Pan, że projekt Le-
wicy ma szansę uzyskać po-
nadpartyjne poparcie w Sej-
mie — i czy są już sygnały 
od polityków innych ugrupo-
wań, że rozumieją wagę tego 
problemu społecznego? 
Ograniczenia sprzedaży alko-
holu wprowadzono w Polsce 
w 180 gminach. W przytłacza-
jącej większości doświadcze-
nia są pozytywne. Wiedzą 
o nich posłowie ze wszystkich 
partii politycznych, którzy re-
prezentują w Sejmie miesz-
kanki i mieszkańców tych 
gmin. Liczę na zbudowanie 
ponadpartyjnej koalicji Posła-
nek i Posłów, dla których zdro-
wie Polek i Polaków jest waż-
niejsze od zysków koncernów 
alkoholowych, czy też sprze-
dawców alkoholu. Jesteśmy 
otwarci na ponadpartyjny dia-
log w tej sprawie. ą

Koncerny alkoholowe nie mogą być 
ważniejsze niż zdrowie Polaków

„Jedni uważają, że proponowane rozwiązania źle wpłyną na ich biznes. Inni przewidują wzrost obrotów. Mam na myśli branżę gastronomiczną. 
Lewicę interesuje jednak przede wszystkim zdrowie Polek i Polaków” – mówi wicemarszałek Sejmu Włodzimierz Czarzasty
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Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Lewica wypowiada wojnę 
alkoholowi – i to w najmoc-
niejszym możliwym wyda-
niu. Po nocnych awantu-
rach, atakach na ratowni-
ków i wypełnionych 
po brzegi SOR-ach Włodzi-
mierz Czarzasty mówi 
wprost: Polska tonie w alko-
holu, który dziś łatwiej ku-
pić niż leki. Dlatego partia 
chce nie tylko zakazu noc-
nej sprzedaży, ale też bloka-
dy alkoholu na stacjach 
benzynowych, ograniczeń 
w internecie i całkowitego 
zakazu reklam. „To walka 
o zdrowie Polek i Polaków – 
koncerny nie mogą być waż-
niejsze niż życie ludzi” – 
podkreśla w rozmowie ze 
Strefą Biznesu.
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„Magiczna AI miała być pana-
ceum na wszystkie bóle, a bywa 
tylko placebo” – wyjaśnia Strefie 
Biznesu Radosław Mechło 
z BUZZcenter. Dane Massachu-
setts Institute of Technology 
(MIT) i także polskie badania 
„Power of AI 2025” pokazują, że 
największą barierą nie jest tech-
nologia, lecz brak wiedzy i real-
nych wdrożeń. 

AI na papierze 
i w praktyce: 
od obietnic do „GenAI 
Divide” 
Sztuczna inteligencja miała 

być rewolucją, która przyspieszy 
biznes i podniesie efektywność. 
Zarządy spółek szybko wpisały 
nawet AI do swoich strategii. We-
dług badania EY European AI 
Pulse 2025 aż 65% prezesów de-
klaruje, że uwzględnia ją w pla-
nach rozwoju. Problem w tym, 
że deklaracje nie przekładają się 
na praktykę. Z raportu wynika, 
że faktycznie w codziennej pracy 
korzysta z niej jedynie 17% ze-
społów. 

Jeszcze mocniejsze są dane 
Massachusetts Institute of Tech-
nology: mimo inwestycji w wy-
sokości 30–40 miliardów dola-
rów rocznie, aż 95% firm nie wi-
dzi żadnych wymiernych efek-
tów finansowych z generatyw-
nej AI. 

To, że raport MIT mówi dziś 
o 95% firm, które nie widzą jesz-
cze zwrotu z inwestycji w AI, to 
sygnał ostrzegawczy. Mocny, ale 
nie traktujmy go jak wyroczni. 
Brakuje badań tej samej skali 
i metodyce, więc zamiast jedno-
znacznych diagnoz mamy raczej 
obraz etapu poszukiwań i ekspe-
rymentów. Firmy testują, uru-
chamiają pierwsze pilotaże, 
sprawdzają, gdzie sztuczna inte-
ligencja daje rezultaty, a gdzie 
wciąż pozostaje obietnicą. Skala 
wdrożeń, które można policzyć 
w twardym zwrocie finanso-
wym, jest niewielka – komentuje 
Radosław Mechło z BUZZcenter. 

MIT określa ten rozdźwięk 
mianem „GenAI Divide”. To sy-
tuacja, w której organizacje ma-
sowo testują narzędzia oparte 
na sztucznej inteligencji, ale 
tylko niewielki odsetek przecho-
dzi od pilotaży do realnych 
wdrożeń. Z danych MIT wynika, 
że zaledwie 5% projektów AI 

daje mierzalną wartość bizne-
sową, a reszta kończy się na eks-
perymentach i demonstracjach. 

Największą popularność 
zdobywają proste narzędzia 
konsumenckie, takie jak 
ChatGPT czy Copilot, które 
wspierają indywidualną pro-
duktywność, ale nie zmieniają 
bilansów firm. 

Jednocześnie bardziej za-
awansowane, szyte na miarę 
rozwiązania korporacyjne są 
w większości odrzucane jako 
zbyt kosztowne i niedopaso-
wane do procesów. W efekcie 
wiele organizacji zwiększa na-
kłady, nie uzyskując efektu 
transformacji. 

Tymczasem to, co faktycznie 
napędza zmiany, dzieje się czę-
sto poza kontrolą menedżerów 
IT, bo pracownicy korzystają z AI 
na własną rękę, tworząc zjawi-
sko określane mianem „shadow 
AI”. 

Polski paradoks: 
entuzjazm zarządów, 
sceptycyzm 
specjalistów 
Podobny rozdźwięk widać 

także w Polsce. Z raportu BUZZ-
center „Power of AI 2025” wy-
nika, że niemal wszyscy mene-
dżerowie wyższego szczebla wi-
tają sztuczną inteligencję jako 
obietnicę innowacji i efektyw-
ności. Jednak im bliżej codzien-
nych zadań, tym entuzjazm wy-
raźnie słabnie. 

Entuzjazm zarządów bywa 
oderwany od realiów, a scepty-
cyzm specjalistów przesadnie 
ostrożny. Często podczas szko-
leń słyszymy, że „AI ma robić 
rzecz X” i od razu mówimy, że 
„na dzień dzisiejszy to nie jest 
możliwe”. Widzimy wtedy roz-
czarowanie, że magiczna 
sztuczna inteligencja miała być 
panaceum na wszystkie bóle, 
a jest jedynie placebo, które 
działa tylko w ograniczonym za-
kresie – opowiada Radosław Me-
chło. 

Kluczowym problemem po-
zostaje luka edukacyjna. Ponad 
68% firm w Polsce nie prowadzi 
żadnych programów rozwojo-
wych w zakresie AI, a 70% pra-
cowników nigdy nie uczestni-
czyło w szkoleniu poświęconym 
tej technologii. Efekt? Biznes in-
westuje w narzędzia, które czę-
sto pozostają na półce, bo bra-
kuje wiedzy, jak wpleść je w pro-
cesy i jak sprawić, by realnie 
wspierały zespoły. 

Dlaczego wdrożenia 
kończą się fiaskiem? 
Choć zarządy liczą na szybki 

efekt i chętnie inwestują 

w nowe narzędzia, w praktyce 
wiele projektów kończy się roz-
czarowaniem. 

Najczęściej osoby decyzyjne 
nie mają pełnej wiedzy o proce-
sach w organizacji, nie znają re-
alnych możliwości narzędzi i sa-
modzielnie decydują, co wdra-
żać, bez konsultacji z pracowni-
kami, którzy mają z AI korzy-
stać. To wszystko prowadzi 
do złych decyzji i fiaska wdro-
żeń – mówi Radosław Mechło. 

Ekspert podkreśla, że klu-
czowa jest jasna komunikacja – 
po co firma sięga po AI, jakie ko-
rzyści chce osiągnąć i w jakim 
zakresie pracownicy będą mo-
gli z niej korzystać. 

Shadow AI. Zagrożenie 
wynikające ze złych 
regulacji 
Gdy oficjalne wdrożenia 

grzęzną w strategiach i pilota-
żach, pracownicy biorą sprawy 
w swoje ręce. Coraz częściej ko-
rzystają z ChatGPT, Midjourney 
czy innych narzędzi poza kon-
trolą działów IT. Zjawisko okre-
ślane jako „shadow AI” potrafi 
realnie zwiększyć produktyw-
ność, ale niesie też ryzyka – 
od wycieku poufnych danych 
po naruszenia regulacyjne. 

Już w zeszłym roku zba-
dano, że 63% użytkowników AI 
nie wie, w jaki sposób ich dane 
są przetwarzane – wynika to 
z raportu Microsoft Work Trend 
Index 2024. W praktyce ozna-
cza to, że pracownicy, choć 
w dobrej wierze, przekazują 
systemom treści, które po-
winny pozostać poufne: frag-
menty umów, dane klientów 
czy plany biznesowe. 

Bez prostych zasad i szkoleń 
nawet najlepsza technologia 
może okazać się pułapką. Jasne 
wytyczne, jakie dane można 

wprowadzać do AI, a których 
nie wolno, oraz podstawowa 
„cyberhigiena” – od czytania 
polityk prywatności po unika-
nie wklejania danych wrażli-
wych – stają się dziś konieczno-
ścią. Bez tego firmy nie tylko na-
rażają się na wycieki informacji, 
lecz także na utratę zaufania 
klientów i partnerów bizneso-
wych. 

Shadow AI jest częstym zja-
wiskiem związanym z odgór-
nymi zakazami. Firmy mówią, 
że nie można korzystać z roz-
wiązań AI i albo blokują wszyst-
kie narzędzia, albo dopuszczają 
tylko swoje własne, przeciętne 
rozwiązania. Efekt? Pracownicy 
przenoszą dane na prywatny 
komputer i tam wrzucają je 
do jakiegoś narzędzia opartego 
na AI. To stwarza realne ryzyko 
wycieku poufnych informacji – 
tłumaczy Mechło. 

Ekspert podkreśla, że lep-
szym rozwiązaniem niż zakazy 
jest ustalenie jasnych zasad – ja-
kie narzędzia można stosować 
i jakie dane wolno przetwarzać. 
Wtedy AI staje się wsparciem, 
a nie zagrożeniem dla organiza-
cji. 

Od pilotażu do efektu. 
Jak powinna wyglądać 
skuteczna ścieżka 
wdrożenia AI? 
Zdaniem Radosława Mechło 

kluczowe jest podejście krok 
po kroku. 

Najgorsze, co można zrobić, 
to rzucić hasło ‘robimy AI wszę-
dzie’ i kupić drogie zabawki bez 
planu. To kończy się rozczaro-
waniem. Dużo rozsądniej jest 
zacząć od jednego lub kilku pro-
stych procesów, które na-
prawdę bolą i w których efekt 
łatwo policzyć. Może to być 
skrócenie czasu odpowiedzi 

w obsłudze klienta, lepsze pro-
gnozy sprzedaży czy bardziej 
dopasowane reklamy. Kiedy 
pracownicy zobaczą, że to 
działa i faktycznie ułatwia im 
życie, sceptycyzm znika i poja-
wia się przestrzeń na kolejne 
wdrożenia – tłumaczy. 

Mechło podkreśla, że sku-
teczne wdrożenie zaczyna się 
od jasno określonych celów. 
W tym pomaga tzw. metoda Di-
sneya: marzyciel wyznacza 
oczekiwania (nawet pozornie 
nierealne), realista sprawdza 
możliwości i potrzeby, a krytyk 
wskazuje ograniczenia. To jed-
nak dopiero początek. 

Kolejnym etapem jest „ra-
chunek sumienia” – sprawdze-
nie, jakie dane ma organizacja, 
w jakim są stanie i jakimi zaso-
bami dysponuje. Trzeba też 
określić realny budżet, najlepiej 
z rezerwą 20–25% i dopiero po-
tem przychodzi czas na wybór 
narzędzi. 

Dwa z pozoru takie same 
rozwiązania mogą mieć zupeł-
nie inne możliwości. Warto pa-
miętać, że prawie robi wielką 
różnicę. Dobór nieodpowied-
nich narzędzi spowoduje, że 
wdrożenie skończy się klęską, 
dlatego warto korzystać z wie-
dzy praktyków – zauważa Me-
chło. 

Dopiero na końcu pojawia 
się etap wdrożenia i edukacji ze-
społu. Warto przeprowadzić 
test „przed i po”, porównując 
czas wykonania zadania ręcznie 
i z pomocą AI. Takie ćwiczenie 
pokazuje namacalne korzyści 
i otwiera drogę do kolejnych za-
stosowań, np. wykorzystania AI 
w obszarach, na które wcześniej 
brakowało czasu czy zasobów. 

Nadrzędnym działaniem, 
które spina wszystkie etapy 
klamrą, jest zarządzanie 

zmianą. Ten element powinien 
być jasno komunikowany jesz-
cze przed rozpoczęciem pierw-
szego etapu i nawet kilka mie-
sięcy po zakończeniu wdroże-
nia. Musi obejmować wszyst-
kich zainteresowanych, żeby 
wiedzieli, co i w jakim celu jest 
robione, jak to zmieni ich pracę 
i mieli realny wpływ na te 
zmiany – podsumowuje eks-
pert. 

Polska droga 
do zmiany. Jak działać 
z AI w firmach? 
Technologia rozwija się 

szybciej niż kompetencje orga-
nizacji. Potrzebna jest edukacja 
pracowników, przygotowanie 
struktur i jasne zasady korzysta-
nia z AI. 

Dobrą opcją jest włączenie 
w to pracowników, którzy mają 
korzystać z narzędzi, jeśli ‘góra’ 
będzie decydowała, to może się 
okazać, że potrzeby będą nieod-
powiednio określone – podpo-
wiada Radosław Mechło 

W praktyce oznacza to, że 
zamiast inwestować w kolejne 
modne narzędzia, firmy po-
winny zacząć od prostych pro-
cesów, które przynoszą szybki 
i mierzalny efekt. Dopiero póź-
niej można myśleć o skalowa-
niu. Edukacja, zarządzanie 
zmianą i otwartość na testy stają 
się fundamentem – bez nich AI 
w Polsce pozostanie na pozio-
mie obietnicy, a nie realnej 
zmiany. 

Podobne wnioski płyną 
także z raportu MIT – najwięk-
sze sukcesy odnoszą firmy, 
które zaczynają od małych kro-
ków i inwestują w kompetencje 
ludzi, a nie tylko w technologię. 

Okno możliwości 
szybko się zamyka 
MIT ostrzega, że czas na eks-

perymenty powoli się kończy. 
W ciągu najbliższych 12–18 mie-
sięcy wiele firm na świecie 
zwiąże się z dostawcami roz-
wiązań AI, a późniejsza zmiana 
będzie trudna i kosztowna. To 
oznacza, że decyzje podejmo-
wane teraz przesądzą, kto znaj-
dzie się po właściwej stronie 
„GenAI Divide”. 

Albo AI stanie się tylko mod-
nym hasłem w prezentacjach 
zarządów, albo zostanie potrak-
towane strategicznie – z inwe-
stycją w ludzi, procesy i mądrze 
dobrane narzędzia. Kto wycią-
gnie wnioski i zacznie działać 
już dziś, może znaleźć się w gro-
nie tych 5% firm, które na-
prawdę potrafią przełożyć 
sztuczną inteligencję na realną 
wartość biznesową. ą

Sztuczna inteligencja nie robi 
cudów. Firmy budzą się z iluzji

AI coraz częściej trafia do strategii firm, ale w codziennej pracy zespołów wciąż 
pozostaje wyzwaniem
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Barbara Wesoła
barbara.wesola@polskapress.pl

Zarządy witały sztuczną in-
teligencję jako obietnicę 
efektywności i innowacji, 
a specjaliści coraz częściej 
rozkładają ręce. 
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś zaskoczysz otoczenie 
odwagą. Horoskop dzienny 
zapowiada, że nowy pomysł 
okaże się strzałem w dzie-
siątkę – działaj śmiało!  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na drobnych przy-
jemnościach. Horoskop 
na dziś przypomina, że cza-
sem filiżanka kawy i uśmiech 
znaczą więcej niż sukces. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Twoje słowa dziś będą miały 
moc – uważaj, co mówisz. 
Horoskop dzienny na wtorek 
ostrzega, że możesz zainspi-
rować lub zranić...  

Byk (20.04 - 20.05)   
Domowe sprawy nabiorą 
tempa. Horoskop dzienny 
mówi, że jeśli zadbasz o spo-
kój i ciepło wokół siebie, 
emocje szybko się uspokoją.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Blask, którym promieniejesz, 
przyciągnie uwagę. Nie bój 
się być w centrum. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
będzie to Twoja scena. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobiazgowość popłaca. Ho-
roskop dzienny na wtorek ra-
dzi uporządkować plan. Dzię-
ki temu chaos ustąpi miejsca 
nowym możliwościom.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Dziś znajdziesz balans mię-
dzy sercem a rozumem. 
W relacjach z innymi osoba-
mi horoskop dzienny radzi 
postawić na szczerość.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Przeszłość da o sobie znać, 
ale to szansa na oczyszcze-
nie. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by zaufać intu-
icji – ona zna kierunek.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Dziś cierpliwość okaże się 
złotem. Nie wszystko przyj-
dzie od razu, ale horoskop 
dzienny na wtorek zapowia-
da, że efekty będą trwałe.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Twoje pomysły zachwycą in-
nych. Nie zatajaj ich. Horo-
skop dzienny wyraźnie wró-
ży, że możesz rozpocząć coś 
naprawdę wyjątkowego.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Emocje będą silne, ale nie 
bój się ich. Horoskop na dziś 
zapowiada, że to, co dziś po-
czujesz, pomoże Ci lepiej 
zrozumieć siebie.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Nie lekceważ niepokojących 
sygnałów organizmu. Horo-
skop dzienny na wtorek 
ostrzega, że bagatelizowanie 
ich może mieć fatalne skutki.

Z ŻYCIA GWIAZD

W najnowszym odcinku 
swojego telewizyjnego show 
dziennikarz zasugerował, że 
jest już po ślubie. Tymcza-
sem paparazzi „przyłapali” 
go w towarzystwie prezen-
terki pogody Żanety Rosiń-
skiej. 62-letni gwiazdor TVN 
i jego 35-letnia towarzyszka 
wybrali się na wspólny 
lunch. Uwagę zwracały 
obrączki na ich palcach.

Kuba Wojewódzki nosi 
obrączkę

Od dłuższego czasu zmagam się z dyskopatią, 
która potrafi odebrać radość z codzienności
Rafał Brzozowski na Instagramie  Fot. Sylwia Dąbrowa

Piosenkarz jakiś czas temu 
podjął decyzję o poddaniu 
się wazektomii. W najnow-
szym wywiadzie przyznał, że 
do zabiegu zachęciła go żo-
na Pola. – Odpowiedź była 
bardzo krótka i jasna. Bo dla 
kobiety to jest bardzo trudny 
zabieg. Niczego na tym nie 
straciłem na męskości 
– stwierdził Wiśniewski.

Michał Wiśniewski 
nie stracił męskości

Niedawno odbyła się premie-
ra filmu „Szczęsny” w serwisie 
Amazon Prime. Słynny bram-
karz otwiera się w nim 
na trudny dla niego temat re-
lacji z ojcem. Wspomina, że 
do zerwania relacji doszło 
w okresie, gdy „zakochał się 
w miłości życia” i chciał o tym 
opowiedzieć ojcu. Gdy Maciej 
odebrał telefon, według rela-
cji Wojtka, przez kilkadziesiąt 
minut opowiadał o swoich 
problemach prawnych. Nie 
zapytał ani o to, jak się czuje 
syn, ani kim jest dziewczyna, 
o której mu wspomniał. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Wojciech Szczęsny 
zerwał z ojcem

W TELEWIZJI

Starożytny Egipt. Kronika 
Imperium
TVP Historia, 20:00
Około 5000 lat temu nad 
Nilem powstało jedno 
z największych i najpo-
tężniejszych imperiów w 
historii – starożytny Egipt. 
Ta pełna tajemnic epoka 
nadal fascynuje. Serial po-
kazuje w ośmiu odcinkach 
wyjątkowe osiągnięcia 
starożytnych Egipcjan.

Wichry namiętności
TVP 1, 21:05
Ameryka, początek XX w. 
Pułkownik (Anthony Hop-
kins) osiedla się z trzema sy-
nami (Aidan Quinn, Brad Pitt 
i Henry Thomas) na ranczu. 
Zbliża się I wojna światowa. 
Bracia zostaną połączeni, ale 
także poróżnieni z powodu 
miłości do jednej kobiety 
(Julia Ormond).

Pati
Metro, 22:00
Spin-o� „Skazanej”. To 
historia Patrycji Cichy, zanim 
trafiła do więzienia. Młoda 
dziewczyna nie ma łatwe-
go życia – to na nią spada 
obowiązek zajmowania się 
rodzeństwem oraz matką 
uwikłaną w przestępczy 
światek. Mimo to nie rezy-
gnuje z walki o marzenia.

Sekstaśmy, o których  
mówił cały świat
CI POLSAT HD, 22:00
W ośmiu odcinkach po-
znajemy historię głośnych 
sekstaśm celebrytów oraz 
to, jak te nagrania wzbu-
dziły społeczną obsesję, 
wywołały skandal w kulturze 
masowej i zmieniły życie ich 
bohaterów.

 Poziomo:

 1) warzywny dodatek do om-

  letu,

 6) ogół zagadnień poruszanych 
  w filmie,
 10) drzewo o drżących liściach,
 11) niewielka walizka podróżna,
 12) jawne posiedzenie sądu,
 13) ujściowe ramię Wisły,
 16) dawny obosieczny nóż 
  myśliwski,
 19) jacht o dwóch kadłubach,
 24) przedmiot w kształcie sześ-
  cianu,
 25) tymczasowe pozbawienie 
  wolności,
 27) pomieszczenie, w którym 
  jest bardzo zimno,
 28) budowla w holenderskim 
  krajobrazie,
 29) czasami siły wymaga,
 31) owad koncertujący wieczo-
  rami, piewik,
 33) zysk z interesu, przychód,
 34) potocznie o gąsienicy,
 36) historyczna stolica Bretanii,
 37) filmowy człowiek-nietoperz,
 38) sieć rybacka ciągniona za 
  statkiem,
 39) bohater „Słonecznego pa-
  trolu”,

 40) najkrótszy miesiąc roku.
 Pionowo:

 1) Tadeusz, prowadzi teletur-
  niej „Jeden z dziesięciu”,
 2) skupuje kradzione rzeczy,
 3) sprzęt w karetce pogotowia,
 4) dozorca słoni, mahaut,
 5) miejsce bokserskiego poje-
  dynku,

 6) zakład przemysłu drzewnego,

 7) marka japońskiego samo-
  chodu,
 8) domowy grzejnik do wody,
 9) gnieździ się w kominie,
 14) prawna lub fizyczna,
 15) Robert Redford lub Brad Pitt,
 17) botaniczny lub zoologiczny,
 18) chciałaby do raju,
 20) miękki minerał, składnik za-
  sypek,
 21) wznoszone przed ołtarzem,

 22) widowisko z piosenkami 
  i tańcami,
 23) film z rolą Marilyn Monroe,
 26) ementaler lub parmezan,
 29) „… Michorowski”, powieść 
  Mniszkówny,
 30) wyrąb drzew w lesie,
 31) turystyczna torba na pro-
  wiant,
 32) dawny gród i zamek,
 35) najmniejsza porcja energii.

KRZYŻÓWKA NR 158

ROZWIĄZANIE NR 157

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

AUTOREKLAMA

Usługi

AGD RTV FOTO

NAPRAWA RTV, anteny, bezpłatny 

dojazd, tel. 888-032-998

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski dowóz 600500710

AUTOREKLAMA

Polecamy    

 Edukacja w najwyższym stopniu strefaedukacji.pl

W tym  roku medyczną Na-
grodą Nobla wyróżniono bada-
nia, które dotyczą tego, jak 
układ odpornościowy po-
wstrzymuje się przed atakiem 
na samego siebie. Na czym to 
odkrycie polega? 
Trzej nagrodzeni badacze: 
Mary Brunkow, Shimon Saka-
guchi i Fred Ramsdell położyli 
fundamenty naszej dzisiejszej 
wiedzy o tym, jak układ odpor-
nościowy jest regulowany. Za-
nim dokonali swojego odkry-
cia, uważano, że główną rolę 
w regulacji odpowiedzi immu-
nologicznej pełni tzw. układ 
centralny, czyli grasica, gdzie 
dojrzewają limfocyty T. Nato-
miast ich badania pokazały, że 
istnieje jeszcze inny, niezwykle 
ważny mechanizm i właśnie 
on był dotąd niedoceniany. To 
tak zwane limfocyty T regula-
torowe, czyli bohaterowie te-
gorocznej Nagrody Nobla. To 
one już na obwodzie naszego 
organizmu pilnują, by odpo-
wiedź układu odpornościo-
wego nie była zbyt silna, żeby 
nie przekroczyła granicy i nie 
zaczęła atakować naszych wła-
snych komórek. To odkrycie 
ma naprawdę podstawowe 
znaczenie, bo właśnie dzięki 
niemu możemy dziś opraco-
wywać coraz bardziej precy-
zyjne immunoterapie i to w le-
czeniu chorób autoimmunolo-

gicznych, jak i nowotworo-
wych.  

Trójka tych naukowców pra-
cowała nad tym mechani-
zmem od wielu lat. Czyli to nie 
jest odkrycie ostatnich lat? 
Komitet Noblowski w tym roku 
zdecydował się wyróżnić od-
krycie, które faktycznie ma już 
swoją historię i bardzo ugrun-
towaną pozycję. Jest to odkry-
cie, które zmieniło nasze my-
ślenie o układzie odpornościo-
wym. Odkrycie roli limfocytów 
T regulatorowych pozwoliło 
dostrzec mechanizmy kontroli, 
równowagi i tolerancji wobec 
własnych tkanek. I to właśnie 
ta równowaga między aktywa-
cją a hamowaniem reakcji od-
pornościowej jest kluczem 
do naszego zdrowia.  
Odkrycie tegorocznych laure-
atów jest niezwykle istotne 
właśnie dlatego, że stało się 
podstawą dla całego szeregu 
badań klinicznych. W tej chwili 
terapie z wykorzystaniem lim-

focytów T regulatorowych nie 
są jeszcze stosowane rutynowo 
w praktyce klinicznej. Ale 
obecnie toczy się ponad 200 
badań klinicznych na świecie, 
które analizują możliwości wy-
korzystania tych komórek w le-
czeniu różnych chorób. Mó-
wimy tu o chorobach, z któ-
rymi medycyna do tej pory ra-
dziła sobie słabo lub wcale. To 
choroby autoimmunologiczne, 
takie jak cukrzyca typu 1, reu-
matoidalne zapalenie stawów, 
stwardnienie rozsiane czy cho-
roba Crohna. 

Układ odpornościowy kojarzy 
nam  się głównie ze zwalcza-
niem wirusów czy bakterii. 
Tymczasem w przypadku od-
kryć tegorocznych laureatów 
eksperci mówią o tzw. toleran-
cji układu odpornościowego. 
Czy to znaczy, że Komisja No-
blowska nagrodziła sztukę po-
wstrzymywania się od zwal-
czania wirusów? 
Może nie tyle sztukę powstrzy-
mywania się od walki z wiru-
sami, ile sztukę zachowania 
równowagi. Układ odporno-
ściowy to precyzyjny i złożony 
system, który musi pełnić dwie 
pozornie sprzeczne funkcje 
jednocześnie. Z jednej strony 
ma za zadanie zwalczać wi-
rusy, bakterie czy nieprawi-
dłowe, zmienione nowotwo-
rowo komórki. Ale z drugiej 
strony ten sam układ nie może 
atakować własnych komórek 
organizmu. I właśnie w tej 
umiejętności odróżniania swo-
jego od obcego ogromną rolę 
odgrywają limfocyty T regula-
torowe. Ich zadaniem jest ha-
mowanie nadmiernej reakcji 

obronnej wtedy, gdy nie jest 
potrzebna. Dzięki nim układ 
odpornościowy nie niszczy na-
szych własnych tkanek. Oczy-
wiście, limfocyty T regulato-
rowe nie są jedynym mechani-
zmem chroniącym organizm 
przed  
autoagresją; takich mechani-
zmów jest kilka, działają na  
różnych etapach odpowiedzi 
immunologicznej. Niemniej to 
właśnie te komórki pełnią klu-
czową rolę w procesie wyha-
mowywania reakcji obronnej 
w odpowiednim momencie, 
zanim stanie się ona destruk-
cyjna. Gdy limfocyty T regula-
torowe nie działają prawi-
dłowo albo jest ich za mało, to 
wtedy układ odpornościowy 
zaczyna błędnie atakować wła-
sne tkanki. Wówczas rozwijają 
się choroby autoimmunolo-
giczne. Odkrycie tegorocznych 
laureatów Nobla pozwala zro-
zumieć, dlaczego tak się dzieje. 

Czy nowotwory nie wykorzy-
stują tych samych mechani-
zmów, by ukrywać się przed  
układem odpornościowym 
Dokładnie tak. 

A zatem ta sama wiedza może 
nam pomóc i w walce z ra-
kiem, i z chorobami autoim-
munologicznymi? 
Tak, można powiedzieć, że 
limfocyty T regulatorowe mają 
podwójne oblicze. Z jednej 
strony chronią nas przed au-
toagresją, czyli przed niszcze-
niem własnych tkanek, ale 
z drugiej strony mogą też, nie-
stety, sprzyjać rozwojowi no-
wotworów. W obrębie guza 
często obserwuje się dużą 

liczbę tych komórek, a ich 
obecność nie jest korzystnym 
sygnałem. Dlaczego? Ponieważ 
limfocyty T regulatorowe, peł-
niąc swoją funkcję hamulca, 
mogą nadmiernie tłumić ak-
tywność innych komórek od-
pornościowych, które w nor-
malnych warunkach powinny 
rozpoznać i zniszczyć komórki 
nowotworowe. W efekcie no-
wotwór może się jak gdyby 
ukryć się przed układem od-
pornościowym i swobodnie ro-
snąć. Z tego powodu wiedza 
o mechanizmach działania 
limfocytów T regulatorowych 
ma ogromne znaczenie za-
równo dla leczenia chorób au-
toimmunologicznych, jak i on-
kologii. W pierwszym przy-
padku chcemy wzmocnić ich 
aktywność, by układ odporno-
ściowy przestał atakować wła-
sne tkanki. W drugim, przeciw-
nie, staramy się czasowo osła-
bić ich działanie, aby nie bloko-
wały odpowiedzi immunolo-
gicznej przeciwko nowotwo-
rowi. 

Jeśli od dwóch dekad znamy 
już limfocyty T regulatorowe 
oraz gen FoxP3, to dlaczego 
do tej pory ta wiedza nie prze-
łożyła się jeszcze na masowe 
terapie?  
Regulacja układu odpornościo-
wego to proces, w którym bie-
rze udział ogromna liczba ko-
mórek, białek i sygnałów che-
micznych. My często mamy 
ogromne oczekiwania wobec 
nauki. Chcielibyśmy, żeby od-
krycie konkretnego genu czy 
mechanizmu natychmiast pro-
wadziło do opracowania sku-
tecznego leku. Trzeba pamię-

tać, że od odkrycia do terapii 
droga jest długa. Badania kli-
niczne w tej dziedzinie są 
skomplikowane i czaso-
chłonne. W tym kontekście 20 
czy 30 lat, jakie minęły od od-
krycia limfocytów T regulato-
rowych, to wcale nie jest tak 
długo.  

Czyli można powiedzieć, że ta 
Nagroda Nobla uczy nas cier-
pliwości w nauce? 
Zdecydowanie. Uczy cierpli-
wości, ale też przypomina 
o czymś ważnym: o roli badań 
podstawowych. To właśnie ba-
dania podstawowe pozwalają 
nam zrozumieć mechanizmy 
działania organizmu, dzięki 
czemu możemy później budo-
wać konkretne zastosowania 
kliniczne. Jest tu jeszcze jedna 
ważna rzecz: limfocyty T regu-
latorowe odgrywają istotną 
rolę również w transplantolo-
gii. Obecnie prowadzone są ba-
dania kliniczne nad możliwo-
ścią wykorzystania ich do  
ochrony przeszczepionych na-
rządów. Jeśli udałoby się opra-
cować skuteczną terapię z ich 
udziałem, byłby to naprawdę 
ogromny przełom. Najwięk-
szym wyzwaniem w trans-
plantologii jest reakcja odrzutu 
przeszczepu, czyli sytuacja, 
w której układ odpornościowy 
rozpoznaje nowy organ jako 
obcy i zaczyna go niszczyć. 
Limfocyty T regulatorowe mo-
głyby pomóc w utrzymaniu tej 
równowagi, pozwalając organi-
zmowi zaakceptować przesz-
czep, a jednocześnie nie osła-
biać całkowicie jego zdolności 
do obrony przed infekcjami. 
ą

Mary Brunkow, Shimon 
Sakaguchi i Fred Ramsdell 
położyli fundamenty 
wiedzy o tym, jak działa 
układ odpornościowy
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Tegoroczny Nobel w medycynie to klucz do walki z rakiem
Anita Czupryn

Limfocyty T regulatorowe 
pozwalają zachować równo-
wagę między obroną a au-
toagresją – mówi prof. Edyta 
Brzóska-Wójtowicz z Uni-
wersytetu Warszawskiego.
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Program obejmuje lekcje mu-
zealne i warsztaty. Koszt lekcji 
wynosi 170 zł za grupę do 30 
osób.  

Lekcje: tematyka  
„Zofia Stryjeńska. Artystka 

totalna”. 
Lekcja zaprezentuje po-

krótce życiorys oraz twór-
czość Zofii Stryjeńskiej, jednej 
z najbardziej znanych pol-
skich artystek dwudziestole-
cia międzywojennego, przed-
stawicielki art déco w sztuce. 
Uczestnicy poznają główne 
wątki występujące w twórczo-
ści artystki i prezentowane 
na wystawie: polską kulturę 
ludową i mitologię słowiań-
ską. Prócz malarstwa obejrzą 
grafiki, projektowane przez 
artystkę tkaniny, zabawki, 
scenografie, ilustracje książ-
kowe, a także przedmioty, 
na których powielane były jej 
prace: pocztówki, opakowa-
nia czekoladek, porcelanę i fa-
janse. 

Wiek: od 13 lat. 
Czas trwania: 60 minut. 

„Mitologia słowiańska 
w twórczości Zofii Stryjeń-
skiej”. 

Pośród bogatej ilościowo 
i zróżnicowanej tematycznie 
twórczości Zofii Stryjeńskiej, 
jedno z ważniejszych miejsc 
zajmuje mitologia Słowian. Ar-
tystka uwieczniła postaci wielu 
bogów, jak również czerpała in-
spiracje z minionej obrzędowo-
ści i zachowanego folkloru. 
Prześledzimy to, jak „księż-
niczka malarstwa polskiego” 
postrzegała najdawniejszą sło-
wiańską przeszłość, jak jej wi-
zja panteonu współgrała z hi-
storycznymi przekazami oraz 
w jaki sposób zapomniane 
dzieje nabierały nowego wy-
miaru. 

Wiek: od 13 lat. 

Czas trwania: 60 minut. 

Warsztaty 
Koszt warsztatów wynosi 18 

zł za osobę. 
Tematyka:  
„Sztuka życia według Zofii 

Stryjeńskiej”. 
Poznaj świat elegancji, do-

brych manier i codziennego 
piękna oczami jednej z najbar-
dziej barwnych polskich artystek 
XX wieku! Podczas zajęć uczest-
nicy odkryją, że savoir-vivre to 
nie zbiór sztywnych zasad, lecz 
sztuka życia w harmonii z in-
nymi — pełna humoru, wdzięku 
i stylu. Poznamy wybrane cytaty 
z książki Zofii Stryjeńskiej o do-
brym wychowaniu, porozma-
wiamy o kulturze stołu i zapro-
jektujemy własne „plakaty do-

brych manier” w duchu art déco. 
Warsztaty łączą wystawę cza-
sową „Zofia Stryjeńska. Malarka 
rzeczy polskich” z ekspozycją 
stałą „Przy wspólnym stole, czyli 
sztućce i akcesoria kulinarne 
od XVII do XXI wieku”, ucząc, że 
prawdziwa elegancja zaczyna się 
od uśmiechu i życzliwości. 

Wiek: od 12 lat. 
Czas trwania: 90-120 minut. 
„Kompozycja dekoracyjna”. 
Celem zajęć jest ułatwienie 

dzieciom postrzegania sztuki 
dekoracyjnej na podstawie 
oprowadzania po wystawie 
oraz wykonanie roślinnego pła-
skiego ornamentu z plasteliny 
na kartonie.  

Wiek: od 10 do 13 lat 
Czas trwania: 120 minut. 

ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Muzeum Pomorza Środko-
wego w Słupsku zaprasza 
na program edukacyjny po-
wiązany tematycznie z wy-
stawą czasową „Zofia Stry-
jeńska – malarka rzeczy pol-
skich”, prezentowaną 
w Zamku Książąt Pomor-
skich do 1 lutego 2026 roku. 

Muzeum zaprasza szkoły 
na lekcje i warsztaty 

Program edukacyjny dla dzieci i młodzieży został stworzony w powiązaniu z czasową 
wystawą poświęconą Zofii Stryjeńskiej 
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Muzeum Narodowe w Szczecinie, ul. Wały Chrobrego 3, zapra-
sza na wystawę „Japonia w miniaturze. Kościane netsuke i oki-
mono”, na której eksponowana jest kolekcja podarowana przez 
Danutę Pawłowską-Seydę i Marka Seydę. Są to azjatyckie fi-
gurki wykonane z kości zwierzęcych. MARA 

KRÓTKO

Japonia w miniaturze - wystawa 

SZCZECIN

Miejski Ośrodek Kultury, ul. 
Siedlecka 1 A w Policach za-
prasza w piątek o godzinie 18 
na spotkanie pod nazwą „W tę 
i we w tę, czyli porozma-
wiajmy o języku”. - Dowiecie 
się, jak mówić świadomie, 
unikając powszechnych błę-
dów i jak radzić sobie z pułap-
kami współczesnej polszczy-
zny, by Wasze wypowiedzi 
były klarowne, a przekaz czy-
telny - piszą organizatorzy. - 
Podczas swobodnej rozmowy 
drobiazgowo przeanalizu-

jemy zmiany, jakie zachodzą 
w żywej mowie, obalimy języ-
kowe mity i rozwiejemy wąt-
pliwości, które niejednokrot-
nie towarzyszą nam w co-
dziennej komunikacji.  
Spotkanie poprowadzi Daria 
Zarzeczna – doktor nauk hu-
manistycznych w zakresie ję-
zykoznawstwa, absolwentka 
filologii polskiej na Uniwersy-
tecie Szczecińskim, tropi-
cielka błędów popełnianych 
we współczesnej polszczyź-
nie. Wstęp wolny. MARA

Język jako języczek (u) wagi
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Zamek Książąt Pomorskich w Szczecinie zaprasza do Sali Anny 
Jagielonki na spotkanie z Hermanem Lindqvistem. Odbędzie 
się ono w piątek o godzinie 18, bilety 30 zł. Prowadzenie: Piotr 
Oleksy. Spotkanie będzie tłumaczone z języka szwedzkiego 
na język polski. Rozmowa dotyczyć będzie skandynawskiego 
odziaływania kulturowego na północne obszary dzisiejszej 
Rzeczpospolitej na przestrzeni wieków. Herman Lindqvist to 
historyk, dziennikarz, autor książki: „Przez Bałtyk. 1000 lat 
polsko-szwedzkich wojen i miłości” (będzie ją można kupić 
po spotkaniu). Napisał w sumie 61 książek, większość histo-
rycznych. MARA

Polsko-szwedzkie wojny i miłości 
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Morze Bałtyckie
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25 marca 2011 roku w Kownie, 
reprezentacja Litwy wprawiła 
ówczesnego selekcjonera repre-
zentacji Polski w kiepski nastrój. 
Franciszek Smuda nie mógł zro-
zumieć, dlaczego Biało-Czer-
woni przegrali z dużo słabszym 
personalnie rywalem 0:2. Ponad 
14 lat później, już nowy obiekt 
w Kownie zdobył zespół trenera 
Jana Urbana. W obu spotka-
niach wystąpił Robert Lewan-
dowski. 
„Lewy” nie trafił do siatki pod-
czas wcześniejszej wizyty 
w Kownie, został mocno skryty-
kowany, ale tamto spotkanie nie 
wyszło całej polskiej kadrze i se-
lekcjonerowi. Potem nasz super-
snajper karcił Litwinów trafie-
niami w 2014 roku (2:1 dla Polski 
w Gdańsku - 1 gol), w 2018 roku 
(4:0 dla Polski - 2) i 2025 w War-
szawie (1:0 dla Polski - 1 gol).  

Do Kowna tym razem wybrał 
się w dobrym nastroju, bo we 
wrześniu pokonał golkipera Fin-
landii w Chorzowie i wypoczęty, 
bo sparing z Nową Zelandią spę-
dził na ławce rezerwowych.  

- Drużyna podeszła do tego 
spotkania jakbyśmy grali z lep-
szym przeciwnikiem. Litwini 
nie mieli nic do stracenia -tłuma-
czył Jan Urban, selekcjoner 
Biało-Czerwonych, którzy wie-
dzieli, że gospodarze się posta-
wią.  

Za kadencji Edgarasa Jan-
kauskasa, który - jako piłkarz - 
wygrał z FC Porto Ligę Mistrzów 
w sezonie 2003/2004, Litwa gra 
odważnie, stara się atakować na-
wet lepsze zespoły pressingiem, 
ale ma problem ze zdobywa-
niem goli. W kadrze na paździer-

nikowe starcie z Polską najsku-
teczniejszy był dobrze znany 
w ekstraklasie Fedor Černych - 
15 bramek, jednak ostatnia 
w marcu 2024 roku z Gibralta-
rem.  

Zabrakło kontuzjowanego 
Armandasa Kucysa, który w 15 
występach dla Litwy uzbierał 5 
trafień (Rumunia 2, Gibraltar 1, 
Łotwa 1, Finlandia 1). 23-letni na-
pastnik Celje w poprzednim se-
zonie w europejskich pucharach 
zdobył 8 goli, a w lidze Słowenii 
10.  

Dorobek byłby okazalszy, 
gdyby nie problemy zdrowotne, 
nie da się jednak ukryć, że Kucys 
to nadzieja litewskiego futbolu, 
być można nawet numer 2 
po znakomitym Gvidasie Gine-

itisie, którego siłami oszczędnie 
gospodarują w AC Torino. 21-
letni środkowy pomocnik w se-
zonie 2024/25 w swoim włoskim 
klubie zaliczył 30 meczów w Se-
rie A i uzyskał 3 gole.  

Polacy wsparci przez liczną 
grupę kibiców wybrali się 
do Kowna wykonać swoją ro-
botę. Najpierw chyba nawet sam 
siebie zaskoczył Sebastian Szy-
mański, który dał gościom pro-
wadzeniem bezpośrednim ude-
rzeniem z rzutu rożnego. Za-
wodnik Fenerbahce Stambuł 
powtórzył wyczyn Kazimierza 
Deyny z eliminacji mistrzostw 
świata z Portugalią w Chorzowie 
w 1977 roku, a także Kazimierza 
Kmiecika i Macieja Żurawskiego 
i został czwartym piłkarzem 

w dziejach reprezentacji Polski – 
zdobywcą gola z kornera.  

- Takie piłki nie są łatwe dla 
bramkarza, szczególnie gdy wo-
kół znajduje się wiele osób. 
W pewnym stopniu to było ćwi-
czone, fajnie, że wpadło - tłuma-
czył zadowolony Szymański, 
który w Kownie zagrał w druży-
nie narodowej po raz 49.  

Po zmianie stron swój rekord 
poprawił „Lewy” - napastnik 
Barcelony, niechciany przez Mi-
chała Probierza. Pomógł mu Se-
bastian Szymański, który powal-
czył o piłkę z obrońcami Litwy 
i dośrodkował na wbiegającego 
Roberta Lewandowskiego, a ten 
głową nie dał szans Tomasowi 
Svedkauskasovi, bramkarzowi 
Żalgirisu Kowno, kiedyś zawod-
nikowi AS Roma (nie doczekał 
się tam debiutu). Lewy był bar-
dzo zadowolony z trafienia 87 
w kadrze i po końcowym 
gwizdku rzucił polskim kibicom 
swoją koszulkę.  

Widać, że kapitanowi po-
doba się atmosfera na i wokół 
kadry Jana Urbana, udziela mu 
się entuzjazm fanów.  

- Wiemy, że Robertowi Le-
wandowskiemu trzeba dostar-
czyć serwis. W polu karnym Ro-
bert radzi sobie jak mało kto - 
mówił Jan Urban. Na pewno 
można mieć zastrzeżenia do gry 
Polski, do detali, ale po zmianie 
selekcjonera Biało-Czerwoni 
znacznie lepiej bronią (2 gole 
stracone w 4 spotkaniach), 
a czas powinien pracować na ich 
korzyść. Wypada tylko żałować, 
że nie postawiono na Jana 
Urbana znacznie wcześniej, no 
ale lepiej późno…  

GRUPA G 
wyniki: Holandia - Finlandia 4:0 (3:0), Litwa - 
Polska 0:2 (0:1)   
      1.   Holandia                                  6      16                    22–3 
     2.   Polska                                        6       13                    10–4 
     3.   Finlandia                                  7      10                     8-13 
     4.   Litwa                                           7         3                      6–11 
     5.   Malta                                          6         2                      1–16

Jaromir Kruk z Kowna
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski pokonała na wyjeź-
dzie Litwę 2:0 po golach Se-
bastiana Szymańskiego i Ro-
berta Lewandowskiego. 

Kowno zdobyte, robota 
wykonana. Są trzy punkty

Mieliście szansę na osiągnięcie 
korzystnego rezultatu? 
Fedor Černych: - Naprawdę nie-
źle graliśmy, brakowało nam 
czegoś w trzeciej strefie boiska, 
a mieliśmy dużo dobrych po-
dejść pod i w pole karne Pola-

ków. Chodziło o ostatnie poda-
nie i uderzenie, było tego zbyt 
mało, by zaszkodzić Polsce, 
choć uparcie próbowaliśmy coś 
stworzyć. Nie da się pewnych 
kwestii łatwo przeskoczyć, wasi 
zawodnicy grają w najlepszych 
ligach na znacznie wyższym 
poziomie i to momentami było 
widać na boisku w Kownie. Da-
liśmy z siebie wszystko, ale 
punkty zgarnęła Polska. 

Czy po zmianie trenera repre-
zentacja Polski gra lepiej? 
W pierwszym meczu w War-
szawie Polska grała dobrze, ale 

miała problem ze strzelaniem 
goli. My wtedy prezentowali-
śmy się gorzej w Kownie w re-
wanżu. 

Za tej kadencji Edgarasa Jan-
kauskasa największy problem 
macie ze skutecznością? 
Toczymy wyrównane boje 
z silnymi przeciwnikami, jeste-
śmy blisko zdobyczy punkto-
wych, ale tabela nie wygląda 
zbyt dobrze. Skuteczność nie 
jest naszą mocną stroną 
i trzeba to poprawić. Polacy 
w Kownie zdobyli gola z rzutu 
rożnego, a autor tego trafienia - 

Sebastian Szymański bardzo 
mi zaimponował. Do gola doło-
żył jeszcze asystę przy trafieniu 
Lewego, widać było u niego ja-
kość, nieprzypadkowo gra 
w mocnych klubach, teraz Fe-
nerbahce. Przy okazji rywaliza-
cji z Polską odżyły wspomnie-
nia, spotkałem znajomych, 
rozmawiałem z Janem Bednar-
kiem, Karolem Świderskim 
i z innymi. Pamiętają mnie, to 
miłe, a w Polsce wiele przeży-
łem - lepsze i gorsze chwile. 
Z wieloma z reprezentantów 
Polski utrzymuję stały kontakt 
na Instagramie. 

Jak się podobała atmosfera 
na meczu Litwa - Polska 
w Kownie? 

Wreszcie mamy porządny 
stadion, przyjechało wielu Pola-
ków, przyszli też nasi kibice. Po-
dziękowaliśmy też fanom z Pol-
ski za doping, naprawdę super 
się gra przy takiej publice. 14 lat 
temu ten stadion nie wyglądał 
najlepiej, w zasadzie został zbu-
dowany na nowo, teraz czujemy 
się jak piłkarze, poprawiła się at-
mosfera wokół reprezentacji Li-
twy i naszego futbolu. Przyda-
łyby się teraz lepsze wyniki dru-
żyny narodowej. 

Jakie cele stawiasz sobie jesz-
cze w kadrze Litwy? 
Gram, dopóki będą powołania. 
Z każdego występu cieszę jak 
dziecko. Piłka nożna cały czas 
sprawia mi radość, także w li-
dze litewskiej, którą dopiero 
poznaję.  

Zaskakuje cię znakomita po-
stawa Jagiellonii w europej-
skich pucharach? 
Pięć lat spędziłem w Białym-
stoku i jestem dumny z doko-
nań Jagi. To, co tam się dzieje, 
nie dzieje się przypadkowo. 
ą

Jaromir Kruk z Kowna 
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Przeciw Polsce 
Fedor Černych, były piłkarz 
Górnika Łęczna i Jagiellonii 
Białystok, rozegrał swój 
mecz numer 101 w reprezen-
tacji Litwy. 

Fedor Černych: Jestem pod wrażeniem Sebastiana Szymańskiego

Młodzieżowa reprezentacja 
Polski idzie, na razie, jak burza 
w eliminacjach do turnieju, 
którego stawką jest nie tylko 
mistrzostwo Europy, ale także 
kwalifikacja do Igrzysk Olimpij-
skich w 2028 roku w Los Ange-
les. Podopieczni Jerzego 
Brzęczka po 3 spotkaniach mają 
na swoim koncie komplet 9 
punktów oraz fenomenalny bi-
lans bramkowy 9:0. W ubiegły 
piątek Biało-Czerwoni pewnie 
wygrali w Katowicach z Czar-
nogórą 2:0. 

Reprezentacja Szwecji do lat 
21 na razie zdobyła zaledwie 3 
„oczka” po zwycięstwie jeszcze 
we wrześniu z Armenią. Póź-
niej przyszły porażki z Czarno-
górą oraz Włochami. Zwłaszcza 
ta ostatnia była dotkliwa, 

Azzurri wygrali aż 4:0. W star-
ciu w Jönköping to Polacy są fa-
worytami, ale Szwedzi z pew-
nością nie oddadzą meczu bez 
walki i będą chcieli udowodnić 
swoją wartość. 

Podczas październikowego 
zgrupowania o sile młodzie-
żówki stanowią między innymi 
fenomenalny ostatnio Oskar 
Pietuszewski z Jagiellonii Bia-
łystok, a także Kacper Urbań-
ski, który jeszcze niedawno był 
podstawowym zawodnikiem 
pierwszej reprezentacji Polski. 
W meczu ze Szwecją na pewno 
nie zagra kontuzjowany Sławo-
mir Abramowicz. 

Mecz Szwecja - Polska w eli-
minacjach młodzieżowych mi-
strzostw Europy będzie można 
oglądać za darmo od godziny 
18:00 na ogólnodostępnym ka-
nale TVP Sport. Studio przed-
meczowe rozpocznie się 
o godz. 17.25. Rywalizację sko-
mentują Maciej Iwański i Mi-
chał Zachodny. 

W internecie spotkanie bę-
dzie można oglądać bez opłat 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport. ą

Bartosz Głąb
reedakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj o godz. 
18.00 reprezentacja Polski 
do lat 21 zagra swój czwarty 
mecz w eliminacjach mło-
dzieżowych mistrzostw 
Europy.

Wyzwanie młodzieżówki 
w Szwecji. Kolejny mecz 
o mistrzostwa Europy 

Lewandowskiemu podoba się atmosfera na i wokół 
kadry Jana Urbana, udziela mu się entuzjazm fanów
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Spotkanie wyjazdowe ze Szwecją będzie prawdziwym 
testem dojrzałości tych młodych zawodników
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SPORT
www.sportowy24.pl

Ustczanki górą Drugie zwycięstwo w rozgrywkach I ligi ko-
biet odniosły zawodniczki Szczypiorniaka Ustka. W 4. kolejce 
pokonały u siebie MKS II OKNOPLAST Gniezno 37:36 (18:18). 
Aż 11 bramek zdobyła Oliwia Szatyńska. Siedem razy trafiła 
Katarzyna Lubecka, a sześć Wiktoria Nowak (w tym zwycię-
ska bramka w 60. minucie). W tabeli grupy A Szczypiorniak 
zajmuje 5. miejsce z dorobkiem 7 punktów. JAK

PIŁKA RĘCZNA

Wygrana w Gnieźnie Team Lębork pokonał na wyjeździe 4:1 
Grinbud KS Gniezno w 4. kolejce I ligi (grupa północna). Dwa 
gole zdobył Jhon Lombana, a po jednym Błażej Wenta i To-
masz Neubauer. Dla lęborczan to drugie zwycięstwo w tym 
sezonie w trzech rozegranych meczach (jeden przełożyli). 
W tabeli zajmują 5. miejsce (6 pkt). Prowadzi Wiara Lecha Po-
znań (12 pkt) przed AZS UW Darkomp Wilanów (9). JAK

FUTSAL

ENERGA CZARNI SŁUPSK - KING SZCZE-
CIN 101: 76 (25:19 27:18 17:22 32:17) 
Czarni: Duffy 11 (1), Ivory 19 (3), Tomczak 11, 
Skele 23 (5), Nowakowski 13 (3) - Etou 0, Carter 
9 (1), Musiał 2, Wilczek 4, Pluta 0, Okoro 9. 
King: Popović 9, Novak 5 (1), Gielo 23 (6), Fre-
idel 5 (1), Roberts 2 - Roach 13 (1), Hustak 2, 
Egner 3, Ucieszyński 0, Żołnierewicz 14, Ko-
strzewski 0. 
 
W drugiej serii spotkań Czarni 
liczyli, że we własnej hali po-
prawią nastroje po nieudanym 
początku sezonu. Sztuka ta 
udała się w pełni. Czarni nad-

spodziewanie wysoko pokonali 
drużynę ze Szczecina 101:76. 

Od pierwszych minut to go-
spodarze prezentowali się le-
piej. Szybko trafili trzy rzuty 
za trzy punkty i zbudowali wy-
raźną przewagę. Zespół ze 
Szczecina popełniał błędy, miał 
problemy ze skutecznością, 
a jego obrona była zbyt łatwa 
do sforsowania. Niespodziewa-
nie słupszczanie odskoczyli na-
wet na 17:7. Po zmianach 
w składzie goście zbliżyli się 
na 19:18 i gdyby nie przestój 
w końcówce, mogli zakończyć 
pierwszą kwartę na prowadze-
niu. 

Drugą odsłonę meczu szcze-
cinianie rozpoczęli znacznie le-
piej. Po efektownej akcji Maxa 
Egnera różnica zmniejszyła się 
do jednego punktu, lecz chwila 
dekoncentracji pozwoliła go-

spodarzom ponownie odsko-
czyć - tym razem na 33:26. 

King potrafił wypracować 
dobre pozycje rzutowe, ale nie 
potrafił ich wykorzystać. Tym-
czasem gospodarze kontrowali 
z dużą łatwością i mieli sporo 
szczęścia w ofensywie. W 17. 
minucie na tablicy widniał wy-
nik 43:28. Kolejne przerwy i ro-
tacje w składzie nie przynosiły 
oczekiwanych efektów – jakość 
gry pozostawiała wiele do ży-
czenia. Czarni mogli powięk-
szyć przewagę nawet do 20 
punktów, lecz nie wykorzystali 
okazji. Połowę spotkania za-
kończyła celna trójka Jovana 
Novaka, ustalając wynik 
na 52:37. 

Trzecia kwarta padła łupem 
przyjezdnych, którzy próbo-
wali odwrócić losy spotkania. 
Co prawda udało im się odrobić 

starty i podgonić Czarnych o 5 
punktów jednak w IV kwarcie 
Czarni nie pozostawili złudzeń. 

W ostatniej odsłonie powięk-
szali swoją przewagę (wygrali ją 
32:17) i sprawili dużą niespo-

dziankę pokonując faworyzo-
wanych gości. 

- Cieszę się, że zagraliśmy 
bardzo dobry mecz, a nasi ki-
bice pokazali, że wciąż mają 
ogień i werwę. Pokazaliśmy, że 
jesteśmy w stanie grać na wy-
sokim poziomie - stwierdził Ro-
berts Stelmahers, trener Czar-
nych. 

- Niedopuszczalne jest to, że 
straciliśmy tak dużo punktów, 
ale może potrzebowaliśmy ta-
kiego zimnego prysznica - mó-
wił Tomasz Gielo, kapitan 
Kinga. Coś w tym jest - latem 
King wyglądał świetnie, mocną 
niemiecką Albę Berlin rozbił 
w sparingu różnicą 20 punk-
tów, ale w lidze ma problemy. - 
Musimy skupić się teraz na po-
prawie obrony. Moja forma? Pa-
trzę na całokształt, wynik ze-
społu. 

Michał Piątkowski
michal.piatkowski@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W niedziel-
nym meczu 3. kolejki Orlen 
Basket Ligi, Energa Czarni 
Słupsk  wysoko pokonali 
Kinga Szczecin. 

Czarni zmietli gości z parkietu 

Efektowne zakończenie akcji Francisa Okoro
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Od czerwca trwa bezkrólewie, 
na stanowisku szefa Kole-
gium Sędziów PZPN. Nie 
za długo? 
Niepokoi mnie to bardzo i fak-
tycznie trwa za długo. W PZPN 
są dwie, trzy takie komórki, 
które trzeba natychmiast ob-
sadzać po wyborze nowych 
władz związku i jedną z nich 
jest właśnie sędziowska, 
oprócz dyscyplinarnej i pro-
wadzenia rozgrywek. Inne 
mogą poczekać, jak chociażby 
międzynarodowa, którą kiero-
wałem przez ostatnie cztery 
lata. Dla autorytetu polskich 
sędziów musi być ich szef! Je-
śli jest tylko pełniący obo-
wiązki, to nie jest najlepsze. 
Nawet obecnemu p.o. Marci-
nowi Szulcowi to nie pomaga. 
Mam nadzieję, że na najbliż-
szym posiedzeniu zarządu 
wybór zostanie dokonany. 

Kto jest pana faworytem 
do objęcia tej funkcji? 

Jest czterech kandydatów, 
Marcin Szulc, Maciej Wierz-
bowski, Paweł Sokolnicki i Ka-
mil Wójcik. Ja mam dwóch 
kandydatów, to Marcin Szulc 
i Maciej Wierzbowski. Z tej 
dwójki wybrałbym szefa pol-
skich sędziów. Pozostałych 
dwóch arbitrów nie znam do-
brze. Są świetnymi sędziami 
asystentami, ale chyba nigdy 
wcześniej nie zarządzali orga-
nizacją sędziowską nawet 
w swoim mieście, okręgu, czy 
powiecie. Pełnienie tej funkcji 
na najwyższym szczeblu nie 
jest wcale takie proste, o czym 
sam przekonałem się będąc 
szefem sędziów w Czechach 
i Armenii. Warunki pracy są 
specyficzne, trzeba umieć być 
jednocześnie dobrym i złym 
policjantem. Jeżeli wszystko 
zarządza się batem i kara-
niem, to jest jak z wychowy-
waniem dzieci, wtedy wiele 
na dłuższą metę się nie 
zdziała. Trzeba umiejętnie za-
rządzać ludźmi i myśleć 
o tym, co będzie z sędziami 
za pięć, czy dziesięć lat. Na-
leży przyglądać się młodzieży, 
bo Szymon Marciniak nie bę-
dzie wieczny. 

Postępy czyni chociażby Da-
mian Sylwestrzak. 

Rozwija się bardzo dobrze, ale 
mamy jeszcze kilku innych 
naprawdę bardzo dobrych sę-
dziów, jak Damian Kos, Łu-
kasz Kuźma, czy Bartosz Fran-
kowski, który po incydencie 
drogowym i nauczką, którą 
myślę dostał do końca życia, 
wraca do dawnej formy. Jest 
jeszcze stosunkowo młody 

i przed nim przyszłość. Mamy 
naprawdę grupę zdolnych, 
młodych sędziów. 

Ale spada na nich niemal 
po każdej kolejce, jeśli nie 
ostra, to jednak krytyka. 
Z polskim sędziowaniem nie 
jest tak źle, jak o nim mówią 
w telewizji, czy internecie. 

Rozmawiam z wybitnymi fa-
chowcami z Europy i klasyfi-
kują je między piątym 
a ósmym miejscem na naszym 
kontynencie, czyli wysoko. 
Słyszałem niedawno cho-
ciażby wypowiedź trenera 
Piasta Gliwice, który po jed-
nym z meczów stwierdził, że 
tak słabego arbitra jak Damian 
Sylwestrzak nie widział. Bar-
dzo przepraszam, ale ten pan 
trenował tylko w drugiej lidze 
w Szwecji. Uważam, że są 
większe problemy w polskim 
futbolu niż sędziowanie. 

Jakie? 
Zbyt duża liczba cudzoziem-
ców, zbyt mała liczba mło-
dych polskich piłkarzy. Pano-
szenie się menadżerów, któ-
rzy czasami wciskają klubom 
przeciętnych piłkarzy i kasują 
za to ogromne prowizje. 

Wracając do poziomu sędzio-
wania, to analizy VAR często 
trwają zbyt długo. Sędziowie 
nie unikają błędów nawet 
po zobaczeniu powtórek. 
Zgadzam się. Są mecze, gdy 
kibice czekają nawet pięć mi-
nut na decyzję i tak nie po-
winno być. To są jednak bar-
dziej błędy ludzkie niż tech-
niczne. Polski VAR, od mo-

mentu jego powstania był 
uważany za jeden z lepszych 
w Europie. Paweł Gil, który 
odpowiada za VAR w Polsce 
dobrze sobie z nim radzi. 
Trzeba jednak powiedzieć, że 
do tej pracy potrzebni są lu-
dzie o odpowiednich umiejęt-
nościach, to nie to samo, co 
praca na boisku. Trzeba 
szybko podejmować decyzje, 
tak jak podejmuje je chirurg 
na stole operacyjnym. Należy 
natychmiast domagać się uję-
cia z innej kamery, a nie oglą-
dać, to co się stało z pozycji 
widza na kanapie, tak jak ja to 
robię. 

Otwarcie mówi się o przesta-
rzałym systemie i przeniesie-
niu centrum VAR do siedziby 
PZPN. Do byłaby dobra decy-
zja? 
To jest konieczne i myślę, że 
nastąpi już niedługo. Polski 
Związek Piłki Nożnej od nie-
dawna jest właścicielem ca-
łego budynku w Warsza-
wie, w którym ma swoją sie-
dzibę i ma dobre warunki. 
Do tej pory wszystko rozbijało 
się właśnie o ich brak. Chodzi 
o możliwości techniczne, bo 
trzeba stworzyć między in-
nymi odpowiednie studio.  
ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Rozmawiamy 
z Michałem Listkiewiczem, 
byłym międzynarodowym 
sędzią piłkarskim, byłym 
prezesem PZPN.

VAR do naprawy. Kto szefem sędziów?

Michał Listkiewicz ma swoich dwóch kandydatów 
do objęcia funkcji szefa polskich sędziów piłkarskich
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